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Żyçie było zawsze najwięk- 


szym paradoksistą. Czasy je- 
dnak dzisiejsze są poprostu 
„lekcją pokazową“ przekroju 


paradoksu w różnych płaszczy- 
znach, z wyjątkowo bogatym 
arsenałem ilustracyjnym. 

Parodoks pierwszy. Wybitny 
humanista i humanitarysta — 
prof. Marjan Zdziechowski, w 
mowie jubileuszowej (luty b. r., 
Wilno) zastanawiał się nad spe- 
cjalizacją, jako cechą czasów 
współczesnych. „Dla poznania 
jakiegokolwiek szczegółu tyle 
trzeba przeczytać, że nie starczy 
czasu na dokładne przemyślenie 
tego, co się przeczytało. Takie 
zjawiska, jak Arystoteles albo 
św. Tomasz z Akwinu, są dziś 
niemożliwe. Ci ludzie mieli to 
szczęście, że daleko mniej od 
nas umieli, daleko' mniej czyta- 
li, bo nie było co czytać, zato 
mieli czas do myślenia i gen- 
jalne stwarzali syntezy”. 


Zagadnienie to należy już do 
klasycznych trudności cywiliza- 
cji współczesnej. Stąd b. silny 
prąd t. zw. „kultury ogólnej”. 
jako koniecznej w wykształce- 
niu. Czy jednak nie czas two- 
rzyć cenzurę i indeksy książek 
zbytecznych, wciągnąwszy alfa- 
betycznie, jako zakazane, */, na- 
szej lektury? 


Dri paradoks, również 
Zdziechowskiego, odnosi się do 
całej ludzkości. „Otóż w obrę- 
bie moich(spostrzeżeń i moich 
rozmyślań widzę to, czego nie 
widzą c, co widzieć powinni, 
widzę potworną  konspirację 
przeciw cywilizacji, przeciw świa- 
tu, przeciw Bogu... Widzę, jak w 
bezmyślnem zaślepieniu monar- 
chowie i min strowie, narody i 
rządy dapomagają owej przeciw 
nim wymierzonej konspiracji, za- 
opatrując ją w martwe towary 
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dach, produkujących narzędzia 
niszczenia ku pożytkowi przy- 
szłych władców Europy przeciw 
tym, co im opierać się odważą. 
Jakiż wypływa stąd logiczny 
wniosek? Ten, że cywilizacja 
nasza już się ma ku końcowi”. 
— Cywilizacja zje cywilizację, 
jak krowy we śnie Faraona. 

A oto trzeci paradoks. Tech- 
nokraci ostatnio poruszyli spra- 
wę wzrastającej stale sprawności 
maszyn i konkurencji coraz bar- 
dziej skutecznej pracy automa- 
tycznej nad bezpośrednio ludzką. 
Dojdzie do tego, że niewielka 
ilość inżynierów obsłuży ogro- 
mne przestrzenie wytwórczości. 
Reszta zaś ludzi — będzie sumą 
bezrobotnych, utrzymywanych 
przez potentatów techniki. A je- 
żeli inżynierowie się zmówią lub 
skłócą?— Wytwory ludzkich rąk 
będą służyły do usunię:ia ludz- 
kiego balastu, oczywiś 'ie nie pro 
patria, ale dla jakichś kaprysów 
prywatnego egoizmu. 

Człowiek wymyślił maszynę, 
m*szyna uśmierci człowieka. 

Czwarty paradoks dotyczy 
kwestji cywilizacji i natury. 

Jedną z najstarszych cywili- 
zacyj jest chińska. Otóż pisma 
donoszą, że płn.-zach. prowincję 
Szenzi nawiedził głód. Przeszło 
2 milj. ludzi grozi śnierć. Ro- 
zwinął się masowy handel ko- 
bietami. Ojcowie sprzedają cór- 
ki a mężowie żony. Rząd jest 
bezsilny. 

Okazuje się stąd, że stara 
kultura, to,tylko stara nędza, 
stare zwierzę ludzkie —Cywiliza- 
cja winna być nietylko że dla 
ludzi, ale, i ludzka, 
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kałuże ohydnej gangreny seksu- 
alnej, obryzgały niewinne oczy 
i myśli, zanieczyściły całą atmo- 
sferę obyczajową. 

A sąd miał możność i prawo 
przerwać tę ponurą gorgonjadę 
i uchronić społeczeństwo od scen 
i histerji rozpróżniaczonego bab- 
sztylstwa swego i z zagranicy. 
Sąd, broniąc sprawiedliwości 
indywidualnej, dopuścił niespra- 
wiedliwość społeczną. 

„Boyodurnstwo" korzysta z o- 
becnego nastroju odczuwania 
powszechnego potrzeby prze- 
mian obyczajowych. 

Boy, pocięty w nożycach dja- 
lektyki „Benjaminka” K. Irzy- 
kowskiego, chcąc nadrobić hu- 
morem, zakłada „Ligę reformy 
obyczajów”. Jeli cele, to etyka 
świecka, uświadomianie seksu- 
alne, prawo do macierzyństwa 
dla każdej kobiety i ochrona 
przed niepożądanem, tworzenie 
poradni, zniesienie: kary śmierci, 
reglamentacji prostytucji i t. p. 

Odezwę L. R. O. podpisało po 
6 osób z każdej płci. Niektórzy 
od naszych. Boy zagwarantował 
nawet, że przyjmuje na człon- 


ków pod dyskrecją. Ponętne 
to dla wszelkich tchórzów e- 
tycznych. 


I tu już czysto polski (posia- 
damy nietylko polskie drogi, ale 
i polskie prawdy) paradoks. 
Akcja która powinna nazywać 
się deformę, nosi miano reformy. 
Dla reformy obyczajów zdąża 
skompromitowany „mędrzec“, z 
"grupką żydów i tchórzliwych 
adhe'entów. Toteż Ę Braun pi> 
sze w „Zet“ (Nr. 24 

„Trzeba, żeby Boy i jemu po- 
dobni spojrzeli raz nareszcie 
prawdzie w oczy i zrozumie'j, 
że „dni Aranjuezu” minęły joż 
bezpowrotnie. Jeszcze dwa lata 
temu, jeszcze rok temu, można 
było manewrować swobodnie i 
hasać bezkarnie po łące nie- 
świadomości ogółu. Dzisiaj są 


; dudzie, którzy czuwają, gotowi 


nietylko alarmować i ostrzegać, 
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Barbarzyńcy w Europie, 
Na tło sielanki europejskich 
powojennych złudzeń, której po- 
godę mącił jedynie wszędzie o- 
becny kryzys, padł od Berlina 
cień krwawej pruskiej łapy. 

Groza chwyta, gdy odczytuje 
się codziennie opisy bestjalskich 
znęcań się hitlerowskich sztur- 
mówek nad żydami, marksista- 
mi i osobami narodowości nie- 
germańskiej. A dzieje się to w 
państwie, które chełpiło się za- 
wsze pojęciami „deutsche Kul- 
tur” i „deutsche Ordnung”. 

Ofiarą tego barbarzyństwa 
padli ostatnio, jak doniosły pi- 
sma, nasi koledzy - studenci w 
Wrocławiu: student medycyny 
Tadeusz Kania i kand. fil. Fran- 
ciszek Jankowski, oraz nauczy- 
ciel Feliks Straszyński. 

Opis n'esłychanego  bestjal- 
stwa, z jakiem znęcano się nad 
tymi „Polacken”, uprowedziwszy 
ich do „Bronzowego Domu 


Lecz co na to 
pejski? 

Liga Narodów szuka pretek- 
stu. Podobno ma się powołać 
na konwencję polsko-niemiecką 
w sprawie ludności na Śląsku i 
tą drogą interwenjować. Śmie- 
szna jest ta etyka laicko-prawna 
i jej szukanie haczyków „secun= 
dum legem”. To czepianie się 
pozorów, gdy pod kijem krwa- 
wi się żywe ludzkie mięso. 

Ta chęć przemilczenia, gdy 
nawet urzędowe badania (np. 
austrjackie śledztwo nad zabój- 
stwem dr. Bella) wskazują, iż 
mordowania te leżą w progra- 


koncern euro- 


mie praktycznym hitleryzmu, 


jest jeszcze jedną kompromita- 
cją naszej cywilizacji. Zrozumieć 
można rządy państw, bo wiele 
z nich ma też sporo na sumie- 
niu. Ale dlaczego milczą trybu- 
*nały i ambony ducha? ' 
Sprawa krwawych pochodów 
„nazich” jest krzyczącem stwier- 
"dzeniem, że w. XX nie jest 
E tring ` panowania 


„sę p . 
> s 


"u 
PA 


pod, Ab 
za to, że rozmawiali między so- 
bą po polsku, nasuwa wniosek, 


Rok 


tr. 2. 


Sir 


DWIE 


Przez XX wieków Żydzi, po- 
niewierani przez wszystkie na- 
rody, niezdolni do asymilacji z 
powodu starej kultury, z typu du- 
chowego i fizycznego odrębni 
od świata aryjskiego, byli mę- 
czennikami swego losu. Brak 
ojczyzny w nadzwyczajny spo- 
sób deprawuje naród, a zanik 
idealizmu, rycerskości, patrjo- 
tyzmu, dumy narodowej bez- 
przecznie jest wynikiem wieko- 
wej niewoli. 

Nie mogąc nigdzie osiedlić 

się z przyczyny wskazanej, nie 
mogąc dojść do symbjozy z 
powodu swych rasowych bra- 
ków — Żydzi musieli skon- 
centrować się na jednej jedynej 
funkcji społecznej — handlu i 
bogaceniu się, co z wiekami 
jeszcze bardziej zdeprawowa- 
ło ich psychę. Niema dziś zakąt- 
ka ziemi, gdzieby Żyd nie był 
uważany za wroga rodzaju lu- 
dzkiego. Tak jest, inaczej być 
nie może, to jest funkcją ich a- 
zjatyckiej rasy. 

Jeśli jest głęboka różnica w 
umysłowości, charakterze, ety- 
ce, ba nawet w odczuwaniu 
między Polakiem a Rosjaninem, 
należących do tej samej rasy, 
to jakaż może być analogja 
między Polakiem a Żydem — tu 
niema nawet prawdopodobień- 
stwa tych samych cech, to jest 
fakt stwierdzony. 

W ciągu swego wiekowego 
tułactwa po świecie największe 
ich masy zaludniały Afrykę pół- 
nocną, Hiszpanię, Niemcy, Ru- 
munję. Dziś najwięcej mamy 
ich w Polsce, Według ostatnie- 
go spisu ludności liczba ich 
wynosi przeszło trzy miljony. 

Nie trzeba być krótkowidzem, 
żeby stwiedzić, że inteligencja 
w Polsce w dużej mierze skła- 
da się z inteligencji żydowskiej. 
. Na uniwersytetach studentów 
Zydów mamy niewspółmierny 
procent. Żydowski spryt, zdol- 
ności, olbrzymie skupienie for- 
tun w ich rękach, ich solidar- 
ność, energja i zachłanność po- 
mnażają wielokrotnie ich cyfrę 
fizyczną. W wielu dziedzinach 
mają wyłączność (handel, prze- 
mysł), w wielu znów przewagę 
(drobne kupiectwo). Stąd wyła- 
nia się olbrzymi ich wpływ na 
życie polskie, zwłaszcza na te- 
renie międzynarodowym. 

Cudzoziemcy mają bardzo ską- 
pe wiadomości o Żydach, mie- 
szkających w Polsce, zwykli mó- 
wić „Juifs Polonais”. To jest błąd, 
polskich Żydów jest bardzo zni- 
koma ilość, pozostali to Żydzi 
niemieccy, mówią bowiem żargo- 
nem niemieckim, do niedawna 
solidaryzowali się z interesami 
zachodniego sąsiada, impono- 
wała im niemiecka kultura. 

Dlaczego wśród Żydów oby- 
wateli polskich zakorzeniła się 
ta sympatja do Niemiec, do- 
prawdy trudno wytłumaczyć, 
tembardziej, że naród polski był 
zawsze wyjątkowo tolerancyjny. 
Bezwzględnie zaś wrogi stosunek 
Niemców do Żydów nie od cza- 
su dopiero Hitlera jest noto- 
wany. 

Tu przypomnę naszym oby- 
watelom z „mniejszości” znamie- 
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nne słowa, wypowiedziane przez 
samego twórcę reformacji, Mar- 
cina Lutra: „Pod ich bożnicę, 
należy podkładać ogień, trzeba 
połamać i zniszczyć ich domy, 
a ich samych, jak cyganów po- 
zamykać pod dachem. lub' w 
chlewie, aby wiedzieli, że nie 
są panami naszego kraju, trze- 
ba im-odebrać urzędową opie- 
kę (das Geleit) i zamknąć przed 
nimi drogi, bo nic na wsi nie 
mają do szukania. Trzeba im 
zakazać wszelkiej lichwy i ode- 
brać majątek, klejnoty, złoto i 
srebro, bo wszystko, co posia- 
dają, ukradli nam swoim ro- 
zbojem lichwiarskim, bo w in- 
ny sposób żyć nie umieją... 
Wysysają nas, jak pijawki... le- 
żą nam na piersiach te próżnia- 
cze szelmy i leniwe brzucha- 
cze...” 

Dużo jest ludzi nawet i wśród 
Polaków, którzy uważają, że Ży- 
dzi to tylko sekta religijna i 
to wszystko. 

Zydzi wyrobili taką opinję w 
świecie, że, kto się nimi zajmu- 
je, jest antysemitą. To oparo- 
wanie ocpinji świata musi zwra- 
cać myśl naszą w stronę Ży- 
dów, jako tej siły, która odgry- 
wa olbrzymią rolę w polityce, i 
dlatego to zagadnienie judaizmu, 
jako kierunku w procesie histo- 
rycznym dziejów współczesnych 
Europy, musi być zrozumiane, 
bo jest to siła, o którą polska 
dyplomacja potyka się codzień. 

We wszystkich krajach są pe- 
wne normy, które mają charak- 
ter zabezpieczający przed wpły- 
wem wrogiej nacji. Do Australii 
Japończyk ma wstęp utrudniony. 
W Stanach Zjednoczonych przed 
murzynem zamknięta jest droga 
do godności politycznych. Nie 
pochwalam serdecznie tego ro- 
dzaju stosowania metod, ale u- 
ważam, że to jest konieczny 
imperatyw samozachowawczego 
instynktu narodu. Znamienna 
rzecz, od nas wymagają bezgra- 
nicznej tolerancji; narzucili nam 
traktat o mniejszościach i to 
właśnie ci, którzy występowali 
przeciw tolerencji, gdy my nie 
mieliśmy ani świętej inkwizycji, 
ani handlu murzynami, nie było 
wojen religijnych, trwających 
30 lat, ani nocy św. Bartłomie- 
ja. Gdyby Polska nie była 
tolerancyjna, to w myśl wska- 
zań artykułu 12 wspomnianego 
traktatu mogłaby zakazać pew- 
nych praktyk talmudycznych, 
jako niezgodnych z dobremi o- 

yczajami i porządkiem publi- 
cznym i niemoralnych z nasze- 
go punktu widzenia (np. obrzęd 
ceremonji po śmierci Żyda). 

Przyjrzyjmy się obecnie życiu 
duchowemu. 

Religja, jako synteza nadziei, 
wierzeń j ukocheń człowieka, 
stanowi istotne źródło do po- 
znenia rasy. Religja chrześcijań- 
ska jest bezsprzecznie twórcza, 
wszechstronna, harmonijna i 
trwała, bo wchłonęła w siebie 
całość upodcbhań człowieczeń- 
stwa, jego interesy fizyczne i 
metafizyczne, socjalne, filozofi- 
czne, morslne i t. d. 

Religja żydowske, jak ją po- 
spolicie nazywamy (lran) — to 


religja klasowa bez własnej ety- 
ki, to system potępienia, mści- 
wości, bez cienia chrześcije ńskie- 
go przebaczenia i miłości. 

Tu się rysuje antagonizm dwu 
kultur, Arjów i Azjatów, i nie 
może być mowy o jakiejkolwiek 
współpracy. Każda z tych ras ma 
inną moralność, inne przejawy 
psychiczne i dlatego kwestja ju- 
daizmu w Europie jest przede- 
wszystkiem sprawą moralności, 
szczególnie — politycznej i spo- 
łecznej. 

Niektórzy obrońcy „uciśnio- 
nego ludu" wysuwają twierdze- 
nie, że Żyd nie jest złym oby- 
watelem, że łatwiej poddzje się 
obowiązującym rormom. Pod. 
daje się bezsprzecznie, ale to 
nie wypływa z jego poczucia 
obywatclsklego, ale raczej, jako 
grupa obca i słabsza, niema od- 
wagi wywcłać „gniewu ludu“. 
Obrońcom tym zacytuję zdanie 
ze świętej księgi Pesachim 118a: 
„Powiedział rabin Johanan imie- 
niem mężów Jerozolimy— kiedy 
idziesz na wojnę, nie idź pierw- 
szy,ale cstatni, abyś pierwszy 
mógł wrócić". Te święte słowa 
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mówią nam wyreżnie o warto- 
ści cnót obywatela-Żyda. 
ydzi są zawsże czynnikiem 

destrukcyjnym: jeżeli kraj ina- 
ród ulega rozkładowi komuniz- 
mu, to Żydzi popierają komu- 
nizm, mimo, iż sami są  głó- 
wnymi twórcami współczesnego 
kapitalizmu, jeśli jest usposo- 
biony nacjonalistycznie, to Ży- 
dzi będą tam szerzyli idee mię- 
dzynarodowe, jeśli naród jest 
religijny, to Żydzi propagują 
wolncemyślność, mimo że sami 
do synagogi uczęszczają jaknej- 
pilniej. Takimi są względem 
chrześcijan, bo tak im każe ich 
rasowa, talmudyczna religja. 

Widzimy więc, że judaizm 
jest prądem specyficznego azja- 
tyckiego ducha, zorganizowa- 
nym międzynarodowo, wrogim 
Polsce. Wyszukiwanie środków 
do stworzenia wspólnej płasz- 
czyzny między Żydami a Pola- 
kami wydaje mi się iluzją, bo 
dwie odrębne rasy, tak zwarte 
narodowo i o tak różnych za- 
sadach etycznych, nie są zdol- 
ne do współżycia. 


Józef Kajot. 


O t. zw. znajomości życia. 


Bywa, że w dość osobistej i 
konkretnej rozmowie na tematy 
moralre, strona, która jest zv o- 
lerniczką życia ułstwionego, 
rzuca ogólny, wszystko i nic 
oznaczać mogący frazes: „Pan 
nie zna życia i dlatego tak mówi”. 

Sądzićby trzeba, że przypad- 
kowy szermierz tem zdaniem 
posiada istotnie niezafałszowa- 
ną znajomość życia, jeżeli tak 
apodyktycznie odsądza od nie- 
go współrozmówcę. 

W rzeczywistości jedrak ta 
powszechna pretensja do znajo- 
mości życia, którą byle kto kry- 
je swe nieetyczne postępowanie, 
da się ująć i osądzić trawesta- 
cją tytułu doskorałej komedji 
B. Shawa: „Pretensja zanadto po- 
wszechna, aby była prawcziwa”. 

W każdym razie znajomość 
życia nie jest rówroznaczna z 
najbogaciej zapisznym rejestrem 
własnych przeżyć, mogącym się 
wykazać zaznaniem wszystkich 
możliwych i najbardziej wyrafi- 
nowanych sytuacyj życiowych. 

Znajomcść życia rozmija się 
również na dalekich przestrze- 
niach z wszelką „bezmyślą* w 
przeżyciach, z interesownem po- 
dejściem do ludzi i zjawisk ży- 
ciowych, z ich eksploatacją wy- 
łącznie pod kątem przyjemności. 

Znajomość życia jest tałantem 
gatunku duchowo - moralnego. 
Ogniskuje się i znajdzie nieza- 
wodne rozwiązanie w nieułud- 
nem i dogłębnem poznaniu du- 
szy ludzkiej, jako źródła tego, 
co w najszerwszem znaczeniu 
nazwać można i trzeba życiem. 
Znajomeść duszy człowieka wie- 
dzie do lojalnego vstalenia naj- 
wyższego celu człowieka i nakre- 
ślenia realnego ideału ludzkiej 
moralności. W świetle ideału za- 
rysują się możliwe od niego zbo- 
czenia. Bystry obserwator po- 
twierdzi sobie tak zdobytą te- 
orje życia wnikliwemi spostrze- 
żeniami z własnych czy obcych 
doświadczeń, które już najpra- 
ktyczniej dowodzą słuszności je- 
go dociekań. 


W każdym razie prawdziwa 
znajomość życia,rniezafałszowana 
pychą i wygodnictwem, wierna 
duchowemu charakterowi czło- 
wieka, wysubielnia czułość na 
piękno i dobro, uwrażliwia ra 
niedociągnięcia lub wręcz zło 
moralne. 

Porwanie się na włesną kon- 
strukcję życiopoglądu musi mieć 
za podstawę wnikliwość anali- 
tyczną umysłu,konsekwencję syn- 
tezy, umiejącej objąć rozlewny 
zakres życia i uchwycić ‘prawa 
psychologiczno-moralne, przeni- 
kające i łączące wielość i róż- 
ność faktów. 

Życiopogląd Chrystusa, który 
wygłosił On z urzędu Nauczy* 
ciela, Zbawiciela i Ostatecznego 


„ludzkości Sędziego, jest odpo- 


wiedzią, z którą pokryć się mu- 
si dociekanie ludzkie.  Prosto- 
kątna z Nim sprzeczność nie- 
zbicie dowodzi błędu, rzucają- 
ca się w oczy niższość życiopo- 
glądu ludzkiego wskazuje na po- 
wierzchowne potraktowanie du- 
szy. è 

Obecna epoka autonomizmu 
i bezmyślnego indywidualizmu 
moralnego sprawia nam rewje 
tych życiopoglądów „nacodzień 
i od wygcdy”. A więc ogląda- 
my defiladę karykatur, şułom- 
ków eraz niedorostków”„myśli* 
ludzkiej. Tysiączną zaledwie ich 
cząstkę zanotuje historja filozo- 
fji, jako klasyczniejsze zbocze- 
nia myśli ludzkiej. Reszta bezi- 
miennie zapadnie w przeszłość. 

Niewiele jednostek ma zdol- 
ności i wolę ku temu, aby sa- 
modzielnie dojść do prawdziwe- 
go życiopoglądu. Cała wielka 
reszta, aby nie ulec oszustwu 
życiowemu, powinna przyjąć z 
ufnością system moralny Chry- 
stusa. Wolno natomiast i trze- 
ba go sobie uzasadnić, 


A w stosunku do tych, któ- 
rych zawodem jest kierowanie 
życiem, ostrożniej z kwalifika- 
cją: „Pan (ksiądz) nie zna życia 
i dlatego tak mówi”. Ks Z. G 
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PACYFIZM. 


W katolickim miesięczniku 
„Vom Frohen Leben” (Berlin 
r. 1929 m. VIII-IX) spotkałem 
artykuł p. t. „Liczby z wojny 
światowej — dla przypomnienia 
i ostrzeżenia”. 


Dziesięć już łat, mówi autor, 
minęło od czasu wojny Świato- 
wej. Nowe i młode pokolenie 
wojny tej już nie przeżywało. 
Uczy się o niej z historji, wie 
ze słyszenia, ale czy zna wszyst- 
kie jej nieszczęścia, czy wżyło 
się w cierpienia i straszną śmierć 
miljonów zabitych żołnierzy, w 
ten szary głód i bezlitosną nę- 
dzę miljonów spokojnej ludności, 
będącej poza frontem? Może, 
zapomniawszy o tych klęskach, 
myśli tylko o niezwyciężoności 
naszego (niemieckiego) wojska 
i o bohaterskiej jezo sławie. 


Te liczby przedstawią im zno- 
wu rzeczywistość wojny i ostrze- 
gą na przyszłość przed strasz- 
nemi skutkami nowej wojny. 


„Wojna trwała 4 lata, 3 mie- 
siące i 10 dni. Pod bronią stało 
pod koniec wojny około 30 milj. 
mężczyzn, gotowych i zmuszo- 
nych do tego, aby się wzajemnie 
mordować. Zmobilizowanych by- 
ło podczas całej wojny do 60 
milj. ludzi, nie do pracy, lecz 
do niszczenia. Zabitych zostało 
prawie 12 milj, ludzi, czyli co- 
dziennie zabijano 6—7 tys. Ran- 
nych było — 20 milj, z tego 
wielu kilkakrotnie. Inwalidów 
zostało 10 milj, Nie liczymy już, 
ile dzieci zostało pozbawionych 
ojców, ile łez przelano, ilu lu- 
dzi zmarło z głodu. — To są 
ofiary wojny. 

Wojna kosztowała w gotówce 
i  materjałach 186.333.637.097 
dolarów, spadek produkcji 
151.646.942.560 dolarów. Wspól- 
ny więc koszt ratowania „ho- 
noru” rozmaitych narodów wy- 
nosił okrągło 337 miljardów 
dolarów. Zabicie więc jednego 
człowieka, jeżeli przyjmiemy 12 
miljonów zabitych, wynosiło 
15.565 dolarów. Rzeczy war- 
tościowych, domów, fabryk zni- 
szczyła wojna na 420 miljardów 
dolarów. Za tę sumę miałaby 
każda rodzina w Niemczech, 
Austrji, Rosji, Belgji, Francii, 
Stanach Zjednoczonych, Kana- 
dzie i Australji dom wartości 
20 tys. zł. z urządzeniem za 8 
tys. zł. i ogrodem za 4 tys. zł. 
Zostałaby jeszcze z tego olbrzy- 
mia suma na potrzeby kultural- 
no-oświatowe”. 


Gdy się jeszcze przyjrzymy 
tym licznym tablicom w kościo- 
łach francuskich, angielskich i 
innych narodów, na których 
wypisane są imiona zabitych, 
tym tysiącom krzyży na wiel- 
kich cmentarzach, pozostałych 
z czasu wojny, wtedy rodzi się 
w nas idea szerzenia pokoju, 
która u niektórych ludzi prze- 
chodzi czasem aż w chorobliwą 
chęć pragnienia tego pokoju za 
wszelką cenę. 

I nie należy się temu dziwić. 
Ta chęć bowiem, to dążenie do 
pokoju jest naturalnym wypł;- 
wem duszy ludzkiej. 


Ludzkość od niepamiętnych 
czasów tęskni za trwałym po- 
kojem. Już Platon pisał o po- 
koju, a w Grecji był; instytucje 
rozjemcze, rozstrzygające spory 
między państwami Hellady. Ale 
przed Chrystusem pokój prze- 
ważnie dawała siła i na tle tego 
poglądu powstała łacińskie przy- 
słowie: „Si vis pacem, para 
bellum”. 


Chrystjanizm, potępiając nie- 
nawiść i nieprzyjażń, podcią 
korzenie wojny. Kościół, chociaż 
nie potępił każdej wojny, starał 
sę jednak o to, by wojny 
ograniczyć, złagodzić, uszlache- 
tnić. Papieże godzi.i często zwa- 
śnionych królów i książąt. Le- 
gatów papieskich uznawano 
wtedy za naturalnych pośredni- 
ków między walczącemi stro- 
nami. Powstaje wówczas piękna 
idea „Rzeczypospolitej chrześci- 
jańskiej“ pod przewodnictwem 
papieża lub cesarza. 


Na początku XIV w. Piotr 
Dubois proponował stworzenie 
uniwersalnego państwa z papie- 
żem na czele. W XV w. Jerzy z 
Podjebradu wystąpił z projektem 
związku państw chrześcijańskich. 
Teologowie katoliccy opracowali 
teorjg prawa międzynarodowe- 
go. Św. Tomasz z Akwinu, 
później w XVI w. dominikanin 
Victoria i Suarez określali szcze- 
gółowo, w jakich warunkach 
wojna jest dopuszczalna. 


W czasach nowożytnych co- 
raz częściej podnoszono ideę 
utworzenia związku państw, któ- 
reby załatwiały wszelkie spra- 
wy. Król francuski, Henryk IV, 
chciał Europę zamienić w re- 
publikę chrześcijańską złożoną 
z 15 państw, rządzoną przez 
radę 60 reprezentantów tych 
państw. Hugo Grotius w dziele 
„De iure belli et pacis” (1625 r.) 
rzucił myśl utworzen a trybu- 
nału rozjemczego. 


W r. 1713 ks. de St. Pierre 
w książce „O wiecznym pokoju 
w Europie“ radził stworzenie 
związku państw z międzynaro- 
dową armją. Potem dzieła a 
pokoju mnożą się szybko. Naj- 
głośniejsze z nich to „O wiecz- 
nym pokoju” Emanuela Kanta 
(1795 r.), w którem filozof z 
Królewca oświadcza s'ę za znie- 
sieniem armij stałych i demo- 
kratyzacją państw celem zape- 
wnienia pokoju. Radykalne se- 
kty protestanckie potępiają woj- 
nę. W XIX w. powstają pierw- 
sze stowarzysz: nia pacyfistyczne 
nijpierw w Stanach Zjednoczo» 
nych i Anglji, później w innych 
krajach. 

W ostatnich czasach wyszła 
książka hr. Ryszarda Couden- 
hove Kall=rgi p. t. „Paneuropa”. 
Według niego wskutek postępu 
komunikacji przestrzeń ciągle 
się zmniejsza, a poszczególne 
państwa kurczą się i tracą zna- 
czenie. Dobrobyt i pokój prze- 
ciwko prądom wywrotowym — 
może dać tylko Paneuropa, a 
właściwie połączenie państw 
Zachodniej Europy. Granice po- 
lityczne i celne byłyby zniesione, 
pozostałyby granice tylko dla 


celów administracyjnych. Go- 


dłem Europy byłby czerwony 
Krzyż w słońcu. Władzą usta- 
wodawczą byłyby dwie izby: 
Izba Ludów, złożona z 300 człon- 
ków,i Izba państw, złożona z 
delegatów obecnych państw. Dla 
swego planu zdołał pozyskać 
Coudenhove wielu wybitnych 
polityków, jak: Briand, Herriot, 
Swehl, Benesz, ks. Seipel. — 
Plan ten posiada wiele niebez- 
piecznych braków. Nie należy 
zapominać, że państwa utwo- 
rzyły się na skutek pewnych 
warunków geograficznych, mają 
różną kulturę, religię, historję, 
język. Zniesienie granie umożli- 
wiłoby podbój słabszych gospo- 
darczo i kulturalnie narodów 
przez mocniejsze. p 

Ruch pacyfistyczny zrobił już 
wiele dobrego, złagodził prawo 
wojny. Na konwencji Genewskiej 
z 1864 r. poddano szpitale woj- 
skowe i rannych pod ochronę 
międzynarodową, założono Czer- 
wony Krzyż. lnstytucja sądów 
rozjemczych corsz bardziej się 
rozwijała, załatwiając w sposób 
pokojowy szereg konfliktów wo- 
jennych. 


Obok idej często utopijnych, 
frazeologji, obłudy i naiwności 
jest w pacyfiżmie dużo myśli 
szlachetnych, głęboko chrześ- 
cijańskich i te należy. pod- 
trzymywać i szerzyć, Dzić ża- 
den naród nie może sam sobie 
wysłarczyć i zaspokoić swych 
potrzeb ani materjalnych, ani 
duchowych. Trzeba współpracy 
między narodami i wzajemnego 
zrozumienia się. Dla tych celów 
była załozona Liga Narodów, 
którą dziś za bsrdzo może kry- 
tykują ze wszystkich stron. 
Chodzi bowiem o ograniczenie 
i złagodzenie wojen, o zastąpie- 
n'e systemu siły — systemem 
prawa, i gdyby Liga Narodów 
przyczyniła się do zażegnania 
choćby jednej wojny, należałoby 
ją poprzeć. Prawdą jest, że do 
dzisiaj Liga Narodów nie daje 
nam pelnej gwarancji bezpie- 
czeństwa i dlatego, zwłaszcza 
my, mając z obu stron dwa po- 
tężne państwa, z których jedno 
wyraźnie chciałoby nawet prze- 
mocą zmienić granice na swoją 
korzyść, musimy dbać o własne 
bezpieczeństwo. Ale musimy też 
mieć dobrą wolę w zrozumienie 
przeciwnika. I tam znajdują się 
ludzie p'agnący pokoju Trzeba 
szerzyć rozbrojenie moralne. 

Ruch pacyfistyczny rozwija się 
we wszystkich społeczeństwach 
europejskich. Nie może jednak 
być pokrywką dla różnych in- 
nych celów. Szkodliwym jest 
pacyfizm, który propaguje zgo- 
dę za ws elką cenę, za cenę 
niesprawiedliwych - traktatów, 
krzywd i gwałtów. Państwo na- 
sze musi przytem baczną zwra- 
cać uwagę na egoistyczne io- 
błudne hasła rewizjonistyczne 
jednostek i rządów niektórych 
państw powojennych. Obłudę 
tę.należy przygważdżać wyja- 
śnieniami prawdziwego stanu 
rzeczy, wykrywaniem intencyj 
głosicieli i- -pobocznie —odwo- 
ływaniem się do ich „chlubnej” 
przeszłości. Ale pacyficyzm o- 
party o światopogląd chrześci- 
jański, na moralnej sile prawa, 
może rzeczywiście zaprowadzić 


ducha pokoju w świecie. Hasłem 
pacyfizmu musi być: „Si vis 
pacem, para pacem”, i to będzie 
właśnie rozbrojeniem moralnem, 
krzewieniem prawa zgody i za- 
ufania wzajemnego ludzi i na* 
rodów do siebie. 


Ks. Jan RBogudziński. 


Od Redakcji: 


Jedna z komisyj Ligi Naro- 
dów ogłosiła niedawno nastę- 
pującą tablicę statystyczną: 

Siedmioletnia wojna koszto- 
wała ludzkość 554.000 ofiar, 
wojny francuskiej rewolucji 
1.400.000, wojny Napoleońskie 
1.700.000, Krymska kompanja 
785.000, wojna o niepodległość 
Ameryki 700 tys, resyjsko-ja* 
pońska — 642.000, Bałkańskie 
— 108.000 Ogółem sześć mil- 
jonów ofiar w ludziach. 
Wszystkie te ofiary bledną wo- 
bec wojny 1914—1918 r., która 
pochłonęła 26 miljonów młodych 
istnień. 

Możemy sobie zatem wyo- 
brazić, jaką liczbę ofiar pochło- 
nie ewentualna wojna w przy- 
szłości. 


TRUST R. E. 


Francis Delaisi, autor słynnej 
książki „Dwie Europy”, który 
ostatnio przeszedł z obozu libe- 
ralistycznego do zwolenników 
gospodarki planowej, w ciekawy 
sposób stara się rozwiązać pro- 
blem współczesnego kryzysu 
gospodarczego. 


Wychodzi mianowicie z za” 
łożenia, że jego przyczyny tkwią 
nie w wadzie ustroju, lecz w nie- 
domaganiu aparatu wymiany. Be- 
dąc zwolennikiem gospodarki pla- 
nowej niweluje znaczenie jedno- 
stek, wyposążonych w kapitał, 
jako regulatorów rozmiaru pro- 
dukcji, na rzecz regulowania jej 
i kontroli przez państwa. 


Ponieważ kraje cywilizacji 
mechanicznej stanowią tylko 
1j} ludności kuli ziemskiej, gdy 
2/4 tej ludności żyje w stadjum 
gospodarki naturalnej, zwięk- 
szenie siły nabywczej tych */ą 
rozwiązałoby kryzys. Trudność 
stanowi fakt, że kraje gospo" 
darczo zacofane cierpią na wy- 
soki koszt przewozów i opro- 
centowania. Udzielać więc tym 
krejom taniego kredytu, dać im 
nowoczesny system transportów, 
a podniosłoby się ich siłę na- 
bywczą. 

Dla spraw tych winien po* 
wstać plan gospodarczy w skali 
światowej, należy mianowicie 
stworzyć trust for Reconstru- 
ction of Europa, który byłby 
środkiem dyspozycji gospodar- 
ki planowej. 


Z. Karpińska 
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3 Oki na ten gł 
dawna nićtyjko we Fra 


Azji. j 
i Wroga 1917 filozof jap 
anekoj wystosował do 
Šona lisyotwa ty, w którymi pro- 
si\go, aby ogłosił dla ludzkości 
„zasady postępowania”, by roz- 


wiąłał takie zagadnienia, |jak: 


„Cze jest istota bytu?” ;„Ja- 
kie są żąsady powszechnego dzia- 
łania ?”.. $ 

Na te pytania odpowiada naj- 
nowsze dzieło Henryka Bergso- 
na*). Zbytecznem byłoby do- 
dawać, że myśli w niem zawar- 
te są głębokie i żywe, przyoble 
czone w formę błyskotliwą i 
obiazową. 

Bergson oświetla niewyjaśnio- 
ne dotąd problematy, jakie wy: 
pływają z religii i moralności, 
nowe  sVładniki, 
które słownictwo filozoficzne łą- 
czy, a rozmyślania samych filo- 
zofów rozstrzygają w sposób 
niedostateczny. 

Rozróżnia on dwie moralno- 
ści: moralność ograniczoną lub 
zamkniętą (morale close) i mo- 
ralność nieograniczoną lub o- 
twartą (morale ouverte), a tak- 
że dwie religje: religję statycz- 
ną i religję dynamiczną. 

oralność ograniczona jest 
właściwością społeczeństw, po- 
dobnych ulom i mrowiskom. 

Pgd życiowy (élan vital), prze- 
można siła, ożywiająca naturę, 
która z materji wytwarza roz= 
maite formy żyjące, buduje spo- 
łeczeństwa ograniczone, których 


' obywatele czują się bliscy so- 


bie, a różni wobec innych stwo- 
rzeń, zawsze gotowi do obro- 
ny, w potrzebie używający na- 
wet środków zaczepnych, 

W ulach i mrowiskach instynkt 
każe spełniać jednostkom czyn- 
ności niezbędne do życia kolek- 
tywnego. W społeczeństwach 
ludzkich ta funkcja jest zastą- 
piona przez moralność ograni- 
czoną (morale <a. 

wiadomość moralna, która 
układa stosunki obowiązków 
względem społeczeństwa i jego 
członków, jest wytworem tego 
społeczeństwa, t. zn. wytworem 
natury, tworzącej społeczeństwa. 
Nakazuje ona skupienia so- 
cjalne, stwarza dyscyplinę we- 
wnętrzną, a także bój z najeź- 
dźcą. 

Skupienie socjalae pochodzi 
częściowo stąd, że pewne spo- 
łeczeństwo musi się bronić przed 
innem; wojna, konieczna by u- 
trzymać własność gromady, zda- 
je się być prawną; mord, gra- 
bież, gwałt, kłamstwo są nie- 
tylko dopuszczalne, sle uważa- 
ne są w płaszczyźnie moralności 
ograniczonej za zasługi. 

Jednostka, która wypełniła 
wszystkie obowiązki moralności 
ograniczonej, doznaje wrażenia 
dobrobytu (w znaczeniu moral- 
nem) indywidualnego i społecz- 
nego, podobnego do wrażenia 
towarzyszącego moralnemu dzia- 
łaniu życia. Ta moralność jest 
„natury biologicznej”. 

Zupełnie inną jest moralność 

*) Les deux sources de la mo- 


rals et da la religion. Alcan. Paris 


1932. XIV wydań. 


| nieograniczona lub otwarta. Bo- 


wiem -„fnię:zy narodowością, 


` choćby hajbardziej potężną,'a' 


* ludzkością jest nie mniejsza cd: 
„ległość, jąk, między skończenb- 
"ścią a nięskończonością*, "4 
mimo to Mi tu 'n oralńość jest 
+„natury biołogicznej”. i 
Pęd życiowy poza wytworzę- 
niem społeczeństw zəmkniętyc 
ujawnił sę w „nadludziach”, in- 
;.dywidualnościach wyjątkowych, 


SIĄ” 


= 


z których każda „zdaje się u- 


stanawiać rodzaj, złożony z je- 
dnego indywiduum”. Są to 
święci, bohaterzy, wielcy do- 
broczyńcy. 

To są właśnie ci uprzywilejo- 
wani śmiertelnicy, którzy poczęli 
i rozszerzali moralność nieogra- 
niczoną, głosząc obowiązki czło- 
wieka względem ludzkości i 
względem każdego człowieka. 

Jako przykład cytuje Bergson 
morelncść Ewangelij. 

Moralność ograniczona ule- 
piona była z obowiązków nie- 
os ;bowych; zobowiązanie było 
tam „przymusem lub ciężarem“, 
W moralności nieograniczonej 
słychać zew, zew iadywiduum, 
„zew bohatera“. Nie chodzi tu 
o tradycje, o zwyczaje, czy wy- 
chowenie moralności statycznej 
i „infrąsiotelektualnej"; chodzi 
o inwencję i twórczość, o uczu- 
cia moralności dynamicznej i 
„supra - intelektualcej”. Wyna- 
grodzenie tego, który dobrze 
czyni, to nie jest już przyjemność, 
ów, dobrobyt”, jak powiedzieliś- 
my wyżej, to radość, radość 
„pochodu naprzód”. 

Zdarza się skądinąd, że ide- 
ał moralności nieograniczonej 
kształtuje społeczeństwa ograni: 
czone. Stąd naprzykład insty- 
tucje demokratyczne, późno zre- 
alizowane, nadające ludziom je- 
dnakowe prawa. Przeciwstawia 
się wprawdzie często wolność 
równości; lecz trzeci postulat 
hasła republikańskiego, brater- 
stwo, jedna te dwa pierwsze. 

W ten to sposób „demokra- 
cja jest z natury ewangielicznej 
i jej promotorem jest miłość”. 

Analogicznem do różniczko- 
wania moralności nieograniczo- 
nej i moralności ograniczonej 
jest różniczkowanie religji sta- 
tycznej i religji dynamicznej. 

ychodzi Bergson z założe- 
nia, że „nie było jeszcze naro- 
dowości bez religji!". Religia od: 
powiada potrzebie człowieczej, 
lepiej — pewnej funkcji natury. 

Natura „rozpływa się w dosko- 


nałym spokoju”. Reśliny i zwie-- 


rzęta „odpoczywają w chwili, 
która przechodzi, taksamo, jak- 
by to czyniły: w wieczności”. 
Człowiek jest jedynem stworze- 
niem, które się waha i poszu- 
kuje, tworzy projekty z obawą, 
że spełzną na niczem, czuje się 
zdolnem do choroby, czuje się 
skazanem na śmierć. 

Podczas, gdy zwierzę spełnia 
instyktównie czynności koniecz- 
ne do życia kolektywnego, czło- 
wiek może dzięki swej inteli- 
gencji odkryć, że jego korzyścią 
byłoby zaniedbywanie drugich, 
żeby się troszczyć tylko o sie- 
bie; namysł może mu wykazać, 
iż nie zawsze zachodzi zgoda 
między interesem indywidual- 
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tworzenia 
fikcyj, któr 
raturze wszygtkicd ludów, obja 
wią się łączńie z religją staty 
czną. Owa fahulacja daje wia 
rę człowiekowią każe mu mieć 
nadzieję w nadżycie jednostki; 
daje mu przekonanie o dobro- 
dziejstwach egoistycznych, pły- 
nącyeh z wykonywania moral- 
ności ograniczonej. 

Oto jak rełigja statyczna jest 
„reakcją obronną natury prze- 
ciw temu, co mogłoby być de- 
prymujące dla jednostki i roz- 
kładem społeczeństwa przy u- 
żywaniu inteligenej:.” 

Od owej statycznej religjć 
różni się religja dynamiczna 
wielkich mistyków, doświadcza- 
jących Boga. Istnieją jednak 
przejścia między obiema. Reli- 
gie historyczne wykazują pewne 
pomieszanie p'erwiastków mis- 
stycznych i mitycznych. 

Sens religji dynamicznej wy- 
raża się w dwóch zdaniach: 
„Bóg jest miłością, i jest przed- 
miotem miłości: cała treść mi- 
styzmu w tem się mieści”. Mi- 
styk czuje swoją duszę przepeł- 
cnioną przez twór nieskcńczenie 
od niej wyższy. Jego przywiąza- 
nie do życia jest niecdłączne 
od przywiązana do zasad wszel- 
kiego stworzenia: „radość w ra- 
dości, miłość tego tylko, co jest 
miłością*. Jedynem społeczeń- 
stwem, do którego może się od- 
nosić mistyk, jest „ludzkość cała”; 

Miłość, która pochłania misty- 
ka, „to nie zwykła miłość czło- 
wieka do Boga, to miłość Boga 
do wszystkich ludzi. Łącząe się 
z Bogiem, przez Boga, miłuje 
ludzkość boskiem uczuciem”. 

Pęd życiowy znajduje się w za- 
czątkach religji tak dynamicznej, 
jak i religji statycznej, tak mo- 
ralności ograniczonej, jak mo- 
ralności nieograniczonej. 

Mistyk „pragnąłby z Bożą 
pomocą dokończyć stworzenia 
rodzaju ludzkiego i uczynić 
ludzkość taką, jaką byłaby się 
utworzyła bezwzględnie bez 
ludzkiej pomocy”. Jego miłość 
nie idzie w jednym i tym sa- 
mym kierunku. co pęd życiowy; 
jest samym pędem, właściwym 
ludziom uprzywilejowanym, któ- 
rzy chcieliby go wcielać w lu- 
dzkość, wpejać w nich przeko- 
nanie, że wszystko jest ruchem, 
nawet pozorne zatrzymanie ja- 
kiem jest.życie. i 

Stworzenie jest „boskiem 
przedsięwzięciem dla stworzenia 


tworzycieli, dla przybrania So-- 


bie godnych Jego miłości”, Jeżeli 


siągalnym obecnie na ziemi, nie 
zapominajmy, iż może być wy- 
pełnionym na innvch planetach. 

Przewidując i sterejąc się 
jakby uniknąć zarzutu, że ta 
moralność jest zbyt wysoka dla 
naszej ludzkości, Henryk Berg- 
son, na przestrzeni ostatnich 
pięćdziesięciu stron dzieła, roz- 
patruje w swietle swej doktry- 
ny problemy aktualne ludzkości. 

Umieszcza pomiędzy „dobro* 
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dziejami ludzkości” tych, co 
twórząc Ligę Nagódów, prze- 
* ciwstawili się APA wojnie, 
"bawiem „dz'eńfestt | ski k edy 
jeden z adwetgarzy, qesiedecz 
sekretu, trzydójikie: o w rezerwie, 
będzie migł możn ść zniweczyć 
drugiego Może -nie' zostanie 
śladu zé zwycjężorego”. Crga- 
nizm 4bięczynarodoówy, mający 
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kiem przyczyny, z których naj- 
ważniejszą jesť nadmiar ludz- 
kości, pozatem rozdzielić dobra 
doczesne,zorganizowećprzemysł. 

Pokój -byłby mocnej upew- 
niony przez nawrćt do mniej 
skomplikowanego życia. Roz- 
kosze, związane z luksusowem 
życiem, siraciłyby na wartości, 
gdyby ludzie doświadczali praw- 
dziwej redości, mieszczącej się 
w mistycznej intuicji. 

Ludzkość mogłaby, gdyby te- 
go chciała, „dostarczyć potrzeb- 
nego wysiłku do spełrienia na- 
wet na naszej planecie, podsta- 
wowego czynu wszechświata, 
który jest maszyną do tworze- 
nia bogów”. 

Konstanty Kietlicz Rayski 


Od Redakcji. 


Herryk Bergson (ur. 1859 r), 
żyd, potomek emigranta polskie- 
go (Bereksohn), wybitny filozof 
francuski, jest twórcą systema- 
tycznego intuicjonizmu. 

B. uważa, że dotychczesowa 
metoda w nauce ifilozofji rozu- 
mowego badania, paczyła rze- 
czywistość, dotyczyła bowiem 
strony statycznej, zewnętrz- 
nej przedmiotu; intuicja nato- 
miast dociera do istoty bytu i uj- 
muje to, co jest wiecznie w ruchu. 

Zródłem, z którego wynikają 
pierwiastki wszystkich rzeczy 
duchowych i cielesnych, jest pęd 
życiowy (élan vital); nie jest on 
substancją, lecz jedynie siłą i 
żądzą nowych form, ciągłego 
postępu (evolution creatrice). 

Pierwotnie był on niezróżnicz- 
kowany, lecz z rozwojem form 
potoczył się dwoma łożyskami: 
życia wegetatywnego i zwierzę- 
cego, 

U korzeni królestwa zwierzę- 
cego działa on przez instynkt 
i umysł, które są nierozdzielne, 
lecz w uśpieniu. Z biegiem roz- 
woiu rozdzielają się one: instynkt 
zachowuje się u zwierząt, w, 
człowieku zaś zanika, budzi się 
natomiast umysł. W nim przez 
świadomość i wolność dochodzi 
„pęd życiowy” do wyżyny... 

Niestety poznać rzeczywistość 
może tylko instynkt, umysł bo- 
wiem paczy ją swoją mętodą 
statycznego ujmowan a. Każde 
poznanie jednak musi być świa: 
dome. i 

Stąd muszą połączyć się ra: 
zem, aby dać intuicię., , ., 

Dziś b. rzadko ktoś wzniesie . 
się do stanu intuicyjnego pojmo- ` 
wania. W przyszłości jednak sta- . 
nie się ono powszechną zdolno- 
ścią. Wtedy znikną różne syste- 
my, a będzie jedna prawdziwa 
filozofja, która pojmie byt praw- 
dziwy i absolutny. 

Główne dzieła B.: „Essai sur 
les donnees immediates de la 
conscience, 1889; Matićre et mé- 
moire, 1896; Introduction a la Me- 
taphisiqve, 1903; L'Evclution cré- 
atrice, 1907; Śmiech, 1900 i 
Dwacźródła 55:37 eż 
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Lotnictwo w życiu gospodarczem. 


Lotnictwo 
komunikacyjne. 


Za datę narodzin lotnictwa 
cywilnego przyjmujemy koniec 
wojny światowej, po której lot- 
nictwo motorowe zostało dosto- 
sowane do zycia gospodarczego. 

Stało się to. naskutek tego, 
iż palące zagadnienie zreduko 
wania, względnie zatrudnienia 
potężnie rozbudowanych warsz- 
tatów przemysłu lotniczego, zbyt 
specjalnego, by go można było 

zastosować do wytwarzania in- 
nych artykułów, dawało się roz- 
wiązać jedynie przez zastosowa- 
nie lotnictwa do potrzeb życia 
gospodarczego. 

Dwie drogi prowadziły do te- 
go: jedna — przez zastosowanie 
istniejących już typów samolo- 
tów bojowych, druga — przez 
wypracowanie typów specjal- 
nych; tą ostatnią poszły Niem- 
cy, gdyż Traktat Wersalski za- 
bronił im budowy san.olotów 
wojennych. Okazało się to bar- 
dziej racjonalnem, gdyż doświad- 
czenie wykazało, że wytyczne bu- 
dowy płatowców komunikacyj- 
nych odbiegają od linji rozwoju 
konstrukcyj wojskowych, w któ- 
rych względy bezpieczeństwa, 
oszczędności w eksploatacji i 
komfortu są raczej na drugim 
planie. 

Komunikacja lotnicza: 

Obejmuje ona przewóz pasa- 
żerów, poczty i towarów, 

Dodatnie strony: 1) szybkość, 
2) łatwość przerzucania szlaków 
powietrznych, 3) względna ta- 
niość urządzeń przyziemnych. 

Szybkość jest najważniejszą z 
dodatnich cech komunikacji lo- 
tniczej: wynosi ona przeciętnie 
od 150 — 180 km/godz., niektó- 
re samoloty pocztowe rozwijają 
do 300 klm/godz., jakie zaś są 
możliwości w tej dziedzinie, 
wykazały zawody o puhar Sznej- 
dra, w których osiągnięto 575 
klm/godz. Należy jednak zau- 
ważyć, że powiększenie szybko- 
ści stoi w związku ze zwiększe- 
niem mocy silnika, co naraża 
na duże koszta eksploatacji. 

Łatwość przerzucania szlaków 
powietrznych pochodzi stąd, że 
lotnictwo wymaga skompliko- 
wanych urządzeń przyziemnych 

` jedynie w punktach wylotowych 
i docelowych. 

Wzgląd na taniość urządzeń 
przyziemnych zawdzięczamy te- 
mu, że lotnictwo obchodzi się 
bez kosztownych studjów i prac 
terenowych, związanych np. z 
zakładaniem torów kolejowych. 

Ujemne strony komunikacji 
powietrznej. 


Są niemi: 1) mniejsze bezpie- 
czeństwo, 2) duży koszt eksplo- 
atacji, 3) mała pojemność, 4) 
mniejszy komfort, 5) uzależnie- 
nie od warunków atmosferycz- 
nych. 

Omawiając przyczyny kata- 
strof lotniczych, należy. podać: 
a) pożar w locie, b) błąd pilo- 
ta, c) defekty silnika lub pła- 
towca, d) nagłe zmiany atmo- 
sferyczne, zmuszające do lądo- 
wania w niekorzystnych wa- 
runkach. 


Dla uniknięcia ryzyka pożaru 
zastosowano ściany ogniotrwa- 
łe, gaśnice skierowane na kar- 
burator, odpowiednie rozmiesz- 
czenie przewodów i zbiorników. 

Możliwość popełnienia błędu 
ze strony lotnika usuwa się 
przez staranny dobór lotników, 
odpowiednie szkolenie i utrzy- 
manie w ciągłym treningu, przez 
wprowadzanie doskonalszych 
przyrządów kontrolujących, oraz 
konstrukcyj automatycznie wy- 
równywujących zachwianą rów- 
nowagę lub szybkość. 

Defekt silnika powoduje nie- 
regularny bieg jego, lub całko- 
wite zatrzymanie się; nie jest 
on jeszcze bezpośredniem nie- 
bezpieczeństwem, gdyż nawet 
z zatrzymanym silnikiem, pilot, 
szczególnie wytrenowany w lo- 
tach szybowcowych, może wy- 
lądować, jednak promień koła, 
w którym musi on znaleźć miej- 
sce do lądowania, wynoszący 
mn. więcej sześciokrotną wyso- 
kość, na jakiej się znajdował 
samolot w chwili zatrzymania 
motoru, okazuje się częstokroć 
niedostateczny. 

Obecnie w nowoczesnych kon- 
strukcjach stosuje się zasadę 
wmontowywania kilku silników, 
tj. dzieli się moc potrzebną dla 
danego typu na 3 silniki o mniej- 
szej mocy. 

Uszkodzenia płatowców mo- 
gą być powodowane wadami 
materjału lub konstrukcji, np. 
oderwanie się płatów nośnych, 
niedostateczna stabilizacja, łatwa 
utrata szybkości, zacinanie się 
sterów. 

Dla zapewnienia bezpieczeń- 
stwa samolot od początku bu- 
dowy aż do oddania go do u- 
żytku podlega dokładnej kon- 
troli. 

M. in. winien on wytrzymy- 
wać 4—9 razy większe obcią- 
żenie, niź najwyższe dopusz- 
czalne. 

Najbardziej ujemną cechą lot- 
nictwa komunikacyjnego jest du- 
ży koszt eksploatacji. Dla u- 
stalenia taryf należy poznać 
koszta własne przedsiębiorstwa, 
zaś dla umożliwienia porówna- 
nia z taryfami innych środków 
przewozowych należy je odnieść 
do jednego wspólnego wyczynu 
przewozowego, którym jest ton- 
no-kilometr, wzgl. pasażero-km. 
zaofiarowany. Śest to zdolność 
przewiezienia 1 tonny wzgl. je- 
drego pasażera na przestrzeni 
1 km. Całkowita ilość tonno- 
km. oznaczać będzie pojemność 
handlową danego środka prze- 
wozowego, pomnożoną przez 
odległość, na jakiej przewóz mia 
miejsce. Pojemność ta od dłu- 
gości linji lotu waha się nawet 
dla tego samego typu. 

Dla linij raz ustalonych i o 
ustalonym ruchu, koszta komu- 
nikacji powietrznej dzielą się na 
1) koszta bezpośrednie ruchu i 
2) koszta stałe w czasie (koszty 
central. zarządu, ubezpieczenie 
nieruchom. urządzeń, pensje sta- 
łe pilotów i t. d). 

Zużycie materjałów pędnych 
zależy od mocy i typu silnika; 
w tym drugim wypadku waha- 


nia są dużo mniejsze i zawiera- 
ją się w granicach od 200-250 
gr. na KM. Koszty bezpośred- 
nie ruchu dla 3 typów samolo- 
tów, używanych w Polskich Lin. 
Lotn. „Lot”: dla typu „Fokker 
F VII* o ciężarze użytecznym 
900 kg., z silnikiem Lorraine- 
Ditrich 450 KM, wynoszą na 
tonno-km. ofiarowany 3,09 zł; 
dla „Fokker F. VII 3 sinik. z 
trzema silnikami Wrigtt J. V. 
po 220 KM. (ciężar użyt. 900 
kg), na tonno-km. ofiarowany 
4,42 zł; dla Junkiersa F. XIII o 
ciężarze użyt. 400 kg. z silni- 
kiem Junkiers L 5 300 KM. na 
tonno-km. ofiarowany 4,32 zł. 

Wobec tego jednak, że wy- 
datki stałe w drugiej grupie, 
wynoszące w ,,Locie” 2.263.000 
zł. rocznie przy ofiarowaniu 
780.000 tonno-km. obciążają ko- 
szta 1 tonno-km. na2 zł. 90 gr., 
ustalona wyżej teryfa winna być 
podwyższona, a wówczas, pasa- 
żer na Fokkerze (pasażer z ba- 
gażem— 100 kg.) za przeleciany 
kilometr winien płacić 0,59 zł., 
na Junkersie 0,78 zł, podczas 
gdy taryfa kolejowa na pociągi 
pośpieszne wynosi od 0,09 zł. 
(lll kl.) do 0,22 zł. (lkl), Prze 
jazd z arszawy do Lwowa 
kosztowałby w tych warunkach 
samolotem najmniej 210 zł, 
podczas gdy pierwszą klasą kolei 
97 zł., tylko że koleją 350 km. 
jedzie się 9 godzin, a samclo- 
tem 2'i pół godz. 

Takby się rzecz miała, gdyby 
komunikacja powietrzna była 
samowystarczalna. W rzec”ywis- 
tości jednak jest inaczej, bilet 
podróży samolotem kosztuje ta- 
niej, niż bilet Il kl. pociągu 
pospiesznego, a to dzięki sub- 
wencjom, udzielanym przez pań- 
stwo. Polityka subwencyjna róż- 
nych peństw jest różna: Polska, 
podobnie jak Niemcy, premju- 
je każdy przeleciany w locie 
regularnym kilometr. Arola np. 
linji Anglja-Indje i Kair-Kapsz- 
tadt wypłaca ryczałt na gwa- 
rancje wykcnania pracy, w su- 
mie 108.000.000 zł. na 10 lat, 
przyczem dotacja roczna stop- 
niowo zmniejsza się. Stany Zjedn. 
Ameryki Płn. i Kanada sub- 
wencjonują tylko przewóz pocz- 
ty drogą lotniczą, płacąc za 
przewiezienie, sumę czterokrot- 
nie większą, niż wynosi wpływ 
za znaczki pocztowe, użyte do 
ofrankowania przewiezionych 
listów. 


Istnieją jednakże towarzystwa 
komun'kacji powietrznej, pracu- 
jące w warunkach wyjątkowych, 
które nietylko odbywają się bez 
subwencyj, ale i dają dochody. 
Jednem z nich jest S. C. A. 
D. T. A. tow. założone w Ko- 
lumbji w r. 1921; uruchomiając 
komunikację na małych wodno- 
płatowcach, skróciła ono czas 
potrzebny do przebycia 1000 km., 
oddzielających stolicę Bogo- 
tę od wybrzeża z 12 dni do 8 
godzin. Lloyd Aero Boliwjano 
umożliwia przebycie w dwa dni 
przestrzeni, która przy istnieja- 
cych tam środkach komunikacji 
wymaga 6-ciu tygodni. 

W Peru i w Persji sa- 
moloty Junkers Luftverker 
od szeregu lat zastepują wiel- 
błądy, dotychczas jedyny śro- 
dek przewozowy przy pokony- 
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waniu wielkich przestrzeni pus- 
tynnych. 


Wszystkim tym linjom lotni- 
czym (takich jest znacznie Wię- 
cej) wielka oszczędność czasu 
pozwala na pobieranie opłat 
dostatecznie wysokich, aby lin- 
ja była w zupełności samowys- 
tarczalna. 


Wiktor Pawlowski. 


Technokracja. 


Kryzys, na który najwięksi 
ekonomiści świata nie znajdują 
rozwiązania, daje się we znaki 
i Stanom Zjednoczonym. Tym- 
czasem opinja publiczna szero- 
kich mas z łatwością przyswaja 
sobie skrajne dotkryny gospo- 
darcze, wśród których najwięk- 
szy rozgłos zdobyła doktryna 
technokratyczna. Technokracja 
stała się w Amerycereligją sze- 
rokich sfer, które widzą w niej 
rozwiązanie najzawilszych pro- 
blemów gospodarczych. 


Już na wiele dziesiątków lat 
przed obudzeniem się ruchu 
technokratycznego Ameryka in- 
te resowała się zagadnieniem sto- 
pniowo wzrastającej rozbieżności 
pomiędzy wzrostem [produkcyj- 
ności technicznej a zapotrzebo- 
waniem niezbędnej dla produ- 
kcji ilości pracy ludzkiej. Osta- 
tnio to zagadnienie zostało 
podjęte w sposób sensacyjny 
przez grupę inżynierów z Ho- 
wardem Scott'em na czele. 


Po półrocznych blisko bada- 
niach wypracowali oni obfity 
materjał,cświetlający wzrost pro- 
dukcyjności technicznej. Stwier- 
dzili oni, że zdolność wytwór- 
cza współczesnego młyna wal- 
cowego jest około 30 tysięcy 
razy większa od zdolności wy- 
twórczej młyna parowego. Za- 
stosowanie turbiny i inne od- 
krycia techniczne spowodowały 
również niezwykły wzrost innej 
energji, zużywanej dla celów 
produkcyjnych. Wobec tego 
praca rąk ludzkich została wy- 
parta przez siłę techniczną. 


Drugim wnioskiem do które- 
go doszedł Howard Scott było 
twierdzenie, że program tech- 
niczny, który zamienia robotni- 
ków w bezrobotnych, nie wzbo- 
gaca nawet samego kapitalisty, 
bo siła kupna, wskutek zuboże- 
nia mas robotniczych, ogromnie 
spada. 


Środkiem zaradczym według 
programu technokratycznego jest 
zmiana dotychczasowego syste- 
mu cen, a wszczególności zastą- 
pienia pieniądza, jako jednostki 
miary wartości, przez jednostkę 
energji, opartej na konsumpcji, 
energji zarówno przez maszyny, 
jak i przez organizmy ludzkie. 
Srodkiem wymiany byłyby bi- 
lety, odpowiadające pewnej ilo- 
ści jednostek energji, W takim 
systemie ceny nie uległyby tak 
ogromnym wahaniom i zgubne 
działanie mechanizacji życia go- 
spodarczego byłoby zniwelo- 
wane. 


Z. Karpińska. 


Str. 6. 


Z TURNIEJU 


Jerzy Ptaszyński 
Penelope, 


Morze podmywa brzegi Itaki, 
Fale pryskają o skały, 

ja stoję, patrząc w dalekie szlaki, 
- Które mi ciebie zabrały. 


Może twój okręt ujrzę z oddali? 
Może plusk wioseł usłyszę? 
Napróżno błądzę wzrokiem po fali, 
Wkrąg widzę pustkę i ciszę. 


Pamiętam dobrze! Tą samą drogą 
Płynąłeś niegdyś pod Troję. 
Pamiętam, jak cię żegnałam z trwogą, 
W tem miejscu, w którem dziś stoję. 


Czekała na cię w przystani flota 
Do wyruszenia gotowa, 

Ta zbroja lśniła się jak ze złota, 
Choć była twarda, śpiżowa, 


Padłam złamana w twoje ramiona, 
Łzy popłynęły z powieki; 

Tyś mnie przycisnął do swego łona, 
Jakbyś mnie żegnał na wieki. 


I rzekłeś do mnie: „Kochana żono! 
Dzisiaj Grek każdy broń chwyta, 

Zniewaga, którą nam wyrządzono, 
Krwią tylko może być zmyta. 


Zbądź się obawy mojego zgonu, 
Wszak bogi pomoc nan dały, 

Gdy padną dumne mury Iljonu, 
Wrócę zwycięzcą wśród chwały, 


Mojej miłości do cię nie zmoże 
Nawet najdłuższe rozstanie: 

Choć mnie od ciebie rozdzieli morze, 
Serce przy tobie zostanie”, 


Wszedłeś na statek. Twoje okręty 
Ruszyły. Plusnęły wiosła. 

Na dalekiego morza odmęty 
Bystra was fala poniosła. 


Odtąd spoglądam codzień na morze 
I czekam ciebie, Odysie, 

A gdy o zmroku padnę na łoże, 
Wtedy twój powrót mi śni się. 


l płyną lata długie w tęsknocie, 

I chociaż tłuszcza się śmieje, 

Ja ciągle myślę o twym powrocie, 
Ciągle mam jeszcze nadzieję. 


W mym zamku gachy siedzą przy winie 
Za mąż mnie wszyscy wydają; 

Ale ja — ciebie kocham jedynie, 
Gardzę nikczemną tą zgrają. 


l choć lat tyle czekam daremnie, 

I choć dzień każdy zawodzi, 
Nadzieja jednak nie zgasła we mnie 
I gorycz życie mi słodzi. 


Bo żyć bez ciebie, to dla mnie znaczy 
Nie żyć — lub w ciągłej żyć męce, 
Czekać, wydana na łup rozpaczy 
Na śmierć, co kresem udręce. 


KU Rar 


Nr. 7, 


POETYCKIEGO NURTÓW”. 


władysław podstawka. 


grusza na polu 


i wpiła się ramionami—paszczami 

w soczysty miękisz gleby, 

objęła w uścisk chropowaty kamień, 

co od wieków tu leżał — twardy niebyt. 


i wzniosła się pniem kostrobatym 

w stronę jasnego nieba, $ 

żądna żertwy rwała sią, jak więzieńz zakraty 
do słońca — bochenka chleba. 


potem rozkonarzyła się szeroko 
grzybiastym parasolem 

i siała blade cienie wokół — 
na spracowane pole. 


i trzeba było mocno zawrzeć zęby, 

gdy wichry szarpały okropnie, 

kiedy sypały śniegu otręby 

mrozem trzydziestu stopni. 

ale, gdy przyszła świeża wiosna, 

dobrze było się w słońcu prężyć, 
rozkwitnąć bielą i marzyć o snach, 
który z obłoków będzie zgarniał księżyc. 


potem jesień przyszła ją omotać 
strunami babiego lata, 

na których wiatr=-wajdelota 
grał smętne pieśni z za świata. 


aże po deszczach, szarugach, 

co ją z listowia odarły, 

stała samotna na smugach — 

— żebraczka, co śpiewa umarłym. 


Jerzy Ptaszyński 
Fatamorgany. 


Kiedy się czasem jaka karawana 

Zbłąka wśród piasków palących Sahary, 
Zjawisko, co się zwie fatamorgana 

Roz 'acza przed nią swe ułudne czary. 
Roztacza przed nią nęcące obrazy 
jakiegoś miasta, czy jakiejś oazy. 

Mami podróżnych ułudne zjawisko, 
Zwrócą ku niemu swych wielbłądów kroki; 
Próżny wysiłek! Nim podjadę blisko, 

W mgle się rozpłyną czarowne widoki. 


l w życiu ludzkiem są fatamorgany: 
Nieraz obrazy złudne w marzeń świecie 
Ogląda człowiek, wśród życia zbłąkany, 
Wyciąga do nich ręce, jako dziecię 

Do swych zabawek. Pragnie ich ziszczenia. 
Lecz nie ziszczają się nigdy marzenia. 
Gdy się już zdaje rzeczywistość bliska 
Spełnienia pragnień, ich obraz zwodniczy 
Jako mydlana bańka się rozpryska, 

Nie zostawiając nic oprócz goryczy. 


Ach! biada temu, kto szczęścia w ułudzie 
Szukał, co podnieść chciał ową zasłonę, 
Co przyszłość kryje. Szczęście dlań stracone. 
Bo się ze szczęściem na ziemi rozminie 
Ten, kto je znalazł w marzenia krainie, 


Bo wyda mu się ten świat rzeczywisty, 
Przy tym co sobie stworzył z wyobraźni, 


Nikczemny, jako pełzające glisty, 
Straszny, jak wnętrzne średniowlecznej 
kaźni. 


Józef Koziejowski 


Eloi! Eloil 


Ziemia w grzechach rozrasta, jak chwast 
na ugorze 
Nikt nie podnosi krzyża, co upadł przy 
drodze, 


a zło w serce się wwierca, jak pod glebę 
korzeń 


i wiekuistą klątwą napełnia nas codzień. 
Napróżno o chleb błaga na ulicy żebrak — 
Serca mamy zamknięte przed prośbą biedaka, 


chociaż groszy i chleba powszedniego 
nie brak, 


mimo iż dałeś, Panie, miłosierdzia nakaz. 
Ciężkie są Twoje prawa łamanych przykazań, 
— „duch jest nawet ochotny, ale mdłe jest 
cialo“; 
drżące usta całują Twój owoc zakazan, 
by potem kląć rozpacznie życia klątwę całą. 
Ciężkie są Twoje prawa, a słaby jest 
człowiek 
i napróżno zaklina u świętych ołtarzy, 
że swe serce wypełni zadośćuczynieniem, 


choć wie, że Twoją dostojność nanowo 
spotwarzy. 


Ziemia w grzechach rozrasta, jak chwast 
na ugorze; 


Nie wiem, czy nam okażesz swoje zmiłowanie, 


Bo zło w serce się wwierca, jak pod glebę 
korzeń 


O! Eleoi! Eloi! lamma sabbathani .. 


władysław podstawka 


memorjał. 
władysławowi broniewskiemu 


gdy ci serce gorze płomieniem... 

w rytm je zakuj i w niebo wbij... 
z mózgu wyszarp słowa kamienie, 
ściel z nich drogę i przestrzeń tnij! 


płyń przez miasto pieśnią czerwoną 
jak ognista pożoga krwi... 

nieehaj serca wszystkie rozpłoną, 
niechaj przemoc osiną drży! 


nic że siła tłucze taranem 
w nagich piersi zakrzepłą moc, 
znów nadejdzie radosny ranek, 
słońce podrze bolesną noc. 


nic, że wicher smaga nam twarze, 
nic, że zieje więzienny chłód ... 
trzeba dziejów bramy wyważyć 

i rozognić paszczęki hut! 


czas wystawić pręgierz historji, 
rozpiąć na nim bagnet i knut 

i ogłosić krwawy memorjał: 
„życie nasze — to twórczy trud”! 


Sir. 7. 


Przejażdżka poetycka. 


GRAFOMANJA. 4 

Dotychczas moje męskie przekonanie; 
krytycznie operowało syllogizmem a pri- 
ori: grafomanja — ergo kobieta. Przy- 
poszczam, że pomógł mi do skrystalizo- 
wania w sobie takiego poglądu feminista 
Makuszyński, ale życie podparło to ruszto- 
wanie. 

W zeszłym roku przecież czytało się 
„wspaniałe poezje p. Mąrgetowej Elżbiety 
np. „Capri” r. 1932: 

„i muszę patrzeć znów w pomroki biedy 
„i jestem pelna okrutnej pewności, 
że nawet w słońcu nie znajdę radości. 

Dziwiłem się że ludzie poważni mo- 
gą tak wyrzekaćl 

Albo wiersz „Przechodnie” z „fli- 
cy” r. 1932: 

„Mijam Was jak latarnie, drzewa, słupy. 
Podpadacie mym zmysłom,jak minus i plus.. 
Wszyscy jesteście dłonią szarpiącą mą jażń... 
Czyli na niej akordy gracie z mol czy z dur" 

Przepraszam, kto z mola kto z dur? 

Jak Poznań ma poważną p. Marge- 
tową, Warszawa ma miłe dziewczę Marję 
Marę. 

Panna Marja Mara (nomen omen 
a może pseudomen) wydała w r. 1932 
„Dzwięki tulipanów”. Pytam, kto nie lubi 
pięknych tulipanów, zwłaszcza gdy podają 
urocze rączki panny Marysi? Wprawdzie, 
jako z ducha prozaik, nie słyszałem żeby 
one „dzwięczały”, ale skoro p. Marysia za- 
pewnia. 

Otóż p. Marysia poetyzuje: 

„Jestem zmęczona, zakryj plecy moje 

Ty widzisz na krześle leży chustka czarna 
Na niej zakreślone roślin złote zwcje— 
Jakaż pogoda dzisiaj strasznie marna!”. 


Uf! Rzeczywiście p. Marysiu. To też ` 


dalej wiersz grobowy: 

„Jesteś jak cmentarz, blady, nieruchomy, 
Który już pochował wszystek blask nadzieji, 
Twój dom jest dla mnie te śmiertelne doły, 
W które trup składają w śnieżyce zawieji (!)” 

Wiersz pisany 18.V.32. Ech, mój 
Boże! Maj, słońce, a tu „śnieżyce zawieji” 
i wogóle bez „nadzieji”. 

Czasem p. Marysia jest prawie, że 
futurystką: 

„Pomarańcze, cukierek, lalka i choinka... 
Szklanka z czekoladą i wątróbka w sosie... 
Na pudełku cukierków ładna balerynka... 
Lusterko rozłożone i puder na nosie... 
Branzoletka na ręku, kolczyki na stole... 
Majteczki i koszulka tuż przy łóżku w krześle 
Wszystko się kręci w błędnem, nudnem kole, 
| miłością się skończy, czy później czy 
wcześnie (sic)!”. 

Myślałem dawniej, że tylko p. Krzywi- 
cka jest taka niedyskretna. 

Jak mówiłem, o grafomanji miałem 
zdanie ustalone. Podrywali je trochę mili 
koledzy piszący, ale... Tymczasem — miłe 
rozczarowanie. W b, r. ogłosił Jerzy Szwe- 
de tomik poezji p. t. „Odejscie...”, żeby 
nie było omyłki z podtytułem „Poezje”, 
(W-a, 1933). Niektóre wiersze („Matura”) 
ujdą, ale poco siano? Czytamy „Poranek”) 
„Czy niebiescy anieli, 

Po nocy, 

Mgłę z ponad pól zdjęli, 

By stworzyć uroczy, 

Obraz pięknej i zwiewnej dziewicy? 
Nie, to istota żywa, Ziemianka, 

Od młyna się odrywa 

Podobna do poranka. 

Nie! Poranek przy niej bladolicy*, 

Hm! Mickiewicz, ale w cielęcej opra- 
wie. Uważam, że poeci powinni ustano- 
nowić okres czeladnikowania. Dziś wobec 
wyruszenia na frónt groźnych przeciwniczek 
(Pawlikowska — liryka, Nałkowska—dra- 
mat, Sz szueka i Dąbrowska -powieść), nie 
biorąc pod uwagę zwarjowanych Krzywi- 
ckich, mężczyźni mają naprawdę ciężki 
ozech konkurencji do zgryzienia. Ale o- 
statecznie... 


NNG 


MŁODZI POECI. 


Naogół biorąc dzisiejszą poezję ce- 
chuje mozaika kierunków. Toteż młode ta- 
lenty nie przejawiają zwartych linij, każdy 
z nich jest wypadkową. 

Wśród 'poetów młodych wywalcza 


«sobie uznanie autor „Śmiechu w zieleni”, 


a wb. r. „TWozów jadących”, (Kraków 1933) 
Świeżawski Ludwik. Poeta to rasowy, 
o głębokich skalach odczucia barwy, 
kształtui impulsów życia. Wyrażenie jego 
proste a dobitne. 

Głęboko odczuwa przyrodę, np. w 
opisie lata: 

„tli się trawa 

na lipach kwiat miodowy 

w żarkiem niebie omdlewa ziemia 

. południe i ogień 

w zbożach — z żyta wypieka chleb 
motyl skrzydła wiśniowe składa 

woń duszna ., .. ; 
wracając z łąk krowy weszly w płytką rzekę 
jasną pijąc wodę, pochyliły głowy 
zachód jak rumieniec na opalonej twarzy 
noc będzie parna 

przewijają się błyskawice 

w nocy pożary”. 

Ogromne poczucie rytmu (,„Koń”), 
różnorodna zdolność umelodyjnienia wier- 
sza, żywiołowość i bezpośredniość prze- 
żyć i wrażeń poetyckich, kwalifikują 
Świeżawskiego na poetę, który pojedzie 
własnym wozem, 

Ukazał się też zbiorek drugiego po- 
ety krakowskiego T. J. Demczyka „Ówo- 
cobranie tajemne”, Kraków 1933 Biblj. „Li- 
tartu”.Nr.1.Trzeba przyznać, że Kraków pod 
względem wydawnictw poezji przoduje 
innym miastom. Demczyk jest zdolnym po- 
etą, leczjeszczeo niezupelnie skrystalizo- 
wenem obliczu. 


lw jego twórczości odczuwa się 


trzeźwość i bogactwo życia, np. w 

„Marszu“: 

„Nabrzmiałe sokiem pędy, pęczniejące 
życiem, 

W okrzyku pierwszych liści wystrzeliły 
prężnie, 

Zatańczyły w szczęśliwym radosnym roz- 
kwicie*. 


Obraca się przeważnie około rze- 
czy zwykłych, codziennych, w których poezja 
Slowa jasne, czerwone i czarne 
Gubi w mowie rzuconej na codzień; 
ja je zbieram oczyma i garnę, 
zaczajony w gęstwinie, jak złodziej”. 

Motywy poezji Demczyka są różno- 
rodne: mam obok pochwały morskiej 
włóczęgi: gdy można wędrować 
„| zbierać pełną dłonią bezpańskie, sło- 

neczne złoto, 
które po falach rozrzucił anonimowy mil- 
jarder*, 
również szereg motywów z Warszawy, 
w której poeta 
„Ulicą płyrie przez żywy ekran — 
Jak film plastyczny w kinoteatrach” 
Doskonały jest wiersz tytułowy: 
„Wieczorem, jesienią przez otwarte okno, 
Do pokoju cichaczem złota wchodzi grusza, 
Aby gałęzią lekko mojej dłoni dotknąć, 
I melodyjnym szmerem zadźwięczeć mi 
w uszach. 

Pokrewny talentem do Świeżawskie- 
go w jego zbliżeniu i odczuciu przyrody, 
bardziej jednak prosty, więcej „materjalny”, 
jest Stanisław Czernik, autor  zbiorku 
„O polskim płocie” (W-a 1933). Prostota 
wyrażenia przybiera często cechy prymi- 
tywne. Poeta wrasta w przyrodę i uma- 
terjalnia s'ę: 

„A oto wkońcu filozofja taka: 

Z tłustej ziemi tłusty będzie chleb, 

Z chleba będzie dzierza tłustych słów*.— 
„lnaczej się myśli, gdy się stoi naprzykład 
W majowej pszenicy po kolana... 

W niej myśli się czyści...“ 

Ten zdrowy, silny zwrot do przyrody 
i prostoty u młodych poetów jest objawem 
dodatnim. 


Nr. 7. 


W kierunku oddania rytmiki dro- 
bnych, powszednich zdarzeń i odczucia- 
ich głębszego sensu, poszedł w debjutują- 
cym zbiorku „Śdryły* (1933 W-a) Adam 
Galis. Poeta to utalentowany i ambitny, 
o dużej plastyce 'i sile wyrażania, lecz o 
słabo zarysowanej oryginalności.» 

POEZJA METAFIZYCZNA. | 

Istnieje grupa poetów około tzasopi- 
sma liter. „Zet” w Warszawie, której re- 
prezentantami są: redaktor Jerzy Braun 
i Bolesław Miciński. 

Obecnie wyszedł zbiorek poezji osta- 
tniego p. t. „Chleb z Gietsemane”, jako 
t. Il Bibljoteki „Zetu” (W-a 1933), Dużo 
w nim trawestacyj biblijnych („Pieśń nad 
pieśniami”, „Psalmy”). Odczucie pełne re- 
fleksyj i mistycznego nastroju, niektóre mo- 
tywy świętofranciszkańskie. 

Poeta wkłada w wierszu całą swą 
jaźń człowieczą. Nie budzi jednak grozy, 
lecz raczej refleksję, np. w „Hymaie”: 
„Zgasnę 
Jutro wszechświat zamknięty w skrzyni 

trumiennej 

Zakopią w zwałach żółtej gliny 
Zielony brzozowy geju zamknięty w trum- 
nie żelaznej”. . 

Łączenie pierwiastów metafizycznych 
czy religijnych z wrażeniami zmysłowo- 
przyrodniczemi jest cechą twórczości Mi- 
cińskiego. Bardzo wyrażnie znajdziemy to 
w tytułowym wierszu: 

„W oliwnym sadzie Gietsemanji 
Płakał Chrystus krwawemi łzami. 
Noc wisiała duszna i parna 
Pot krwawy padł w ziemię, jak ziarno 
Latem wyrósł i rozkwitł, jak żyto 
Już Chrystusa do krzyża przybito. 
Jesienią puste kłosy w wilgotnej gniły glebie 
Chrystus był z martwych powstał i rząd 
sprawował na niebie. 
Na wiosnę w Gietsemane okryty krwawym 
potem 
Siał Chrystus chleb dla ludzi, nim wstąpił 
na Golgotę”. 

Bardziej typowym przykładem poezji, 
którą nazwałem metafizyczną, jest zbiorek 
Jerzego Brauna p. t. Kock otchłani”, 
Poznań 1933. 

Już motto określa zainteresowanie 
poety problemami filozoficzno»religijnemi: 
„Człowiek może oglądać i badać miljon 
przedmiotów, ale nie wolno mu natrafić 
na ten dziwny przedmiot, jakim jest wszech- 
świat, bo jeśli natrefi, to będzie miał jakąś 
religję i będzie stracony. Wszystko ma zna- 
czenie z wyjątkiem wszystkiego (Chester- 
ton: „Uwagi o ortodoksji)”. 

Braun właśnie do tych zagadnień 
skierowuje swoją twórczość. Jego dręczy 
to najwyższe pytanie „dlaczego? : 
„Dlaczego świat 
Czy jest ktoś w górze i czy słyszy, 

laczego życie 
Prawó? Cel? Bóg? Historja? 
Dlaczego to rozdroże 
l dlaczego Ty, Boże 
Dlaczego ja?” 

Gorliwy wyznawea i propagator fi- 
lozoficznej doktryny Hoene - Wrońskiego, 
w którym widzi jedyne rozwiązanie współ- 
czesnych problemów i kryzysu, przejął 
odeń pojęcie absolutu. Odbiło się to nie- 
kiedy w panteistycznem zabarwieniu ko- 
lorytu myślowego: 

„że z Ciebie grom wybucha, z Ciebie są 
pieśni najcichsze, 


"żeś ty jest stumiljardowy, roziskrzony, nie- 


nasycony“, 

Kosmiczność wiewu poezji znajduje 

źródło w niepokoju myśli i serca, które 

chciałoby zdobyć wiedzę rączych stru: 
mieni zdarzeń i 

„o gromkim przemarszu stuleci, co mają 

spiżowe twarze, 

i o bębniącem sercu, co alarmuje Ciebie, 

żebyś powiedział wreszcie, co tam ukry- 

wasz w niebie“. 

Wobec beztroski myślowej większości 

młodych poetów rola poezji metafizycznej 

odegra dużą rolę. Jon Sławiński. 
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Pedagogika G. Kerschensteinera. 


Jednym z najwybitniejszych 
pedagogów doby współczesnej 
jest zmarły niedawno niemiecki 
pedagog Georg Kerschensteiner. 
Całe swoje życie poświęcił 
zagadnieniu wychowania i stwo- 
rzył system wychowawczy, o- 
party o najzdrowsze przesłanki, 
o wychowanka, społeczeństwo i 
państwo. Opracował on kon- 
cepcję szkoły pracy, zadaniem 


"której jest kształtowanie tęgich 


charakterów moralnych przez 
pracę i wprowadzenie ich w 
czynne Życie społeczno - pań- 
stwowe. 


SZKOŁA PRACY. 


Pojęcie szkoły pracy Kerschen- 
steinera zyskało powszechne u- 
znanie i zastosowanie w praktyce 
wychowawczej. Opierając się na 
przesłankach psychologicznych 
i długoletniej praktyce pedago- 
gicznej, doszedł Kerschensteiner 
do wniosku, że jednostka może 
osiągnąć pełnię swego człowie- 
czeństwa tylko przez ćwiczenie 
wszystkich swoich wrodzonych 
zdolności i dyspozycyj. Najle- 
pszym zaś środkiem, prowa- 
dzącym do tego, jest samorzutna 
praca dziecka, wszechstronnie 
rozwijająca i dająca pełne po- 
czucie zadowolenia. 

Ząda więc wprowadzenia pra- 
cy do szkoły, wychocząc z za- 
łożenia, że praca ma znaczenie 
nietylko wychowawcze, jako 
praca ręczna, lecz przedewszyst- 
kiem psychomotoryczne i inte- 


ZEE ZEE EEE TCCT NYTZTCZ 


lektualne. Praca ręczna w szkole 
jest punktem wyjścia wszelkich 
poczynań wychowawczo-kształ- 
ceniowych celem umoralnienia 
przyszłego obywatela państwa 
i przygotowania go do zawodu. 

Wszystkie stopnie nauczania 
i wychowania opiera Kerschen- 
steiner na pracy, równoupra- 
wnionej z innemi przedmiotami 
nauczania, a szkole zakreśla 
trzy zadania do spełnienia: 

1) Szkoła ma dać wykształ- 


cenie zawodowe lub do niego 


. przygotować, gdyż, zdaniem je- 


go, większość ludzi oddeje się 
pracy fizycznej, do. której ma 
wrodzone skłonncści i powoła- 
nie. Przez rozwój fizycznej spra- 
wności dziecka osiągniemy ro- 
zwój jego inteligencji. 

2) Wychować osobowość o 
silnym charakterze moralnym, 
do czego możemy dojść przez 
stałe ćwiczenie wszystkich zdcl- 


ności dziecka i przez systema- , 


tyczną pracę, wykonywaną w 
łonie społeczności szkolnej. Pro- 
wadzi to do umoralnienia przy- 
szłej pracy zawodowej wycho- 
wanka. 

3) Rozwinąć w dziecku dą- 
źnosć do pracy dla swego spo- 
łeczeństwa, a przez to wywołać 
poczucie solidarności, 

Takie postulaty stawia Ker- 
schensteiner szkole powszechnej. 
To samo odnosi się i do szkoły 
średniej, plus szersze i głębsze 
opanowanie wszelkich zdobyczy 
kulturalne-cywilizecyjnych. 


WYCHOWANIE PAŃSTW. 


Koncepcja wychowania pan- 
stwowego jest bardzo stara. Spo- 
tykamy ją już u Platona i póź- 
niejszych myślicieli, zajmujących 
się zagadnieniem wychowania. 
Kerschensteiner opracował to 
zagadnienie teoretycznie, zgod- 
nie z wymaganiami doby ebec- 
nej. 

Piakin wyjścia dla jego 
rozważań pedagogicznych jest 
instytucja peństwa, która reali- 
zuje dwa cele: materjalny i ide- 
alny. Dąży bowiem do zewnętrz- 
nej i wewnętrznej ochrony swo- 
ich obywateli oraz do idealne- 
go dobra, kultury i prawa. Peń- 
stwo jest nadrzędną wartością, 
której należy podporządkować 
obywateli i ich wychowanie. Je- 
żeli państwo będzie miało tylko 
mieszkańców, a nie obywateli, 
wtedy nie spełni swego zadania. 
Po tej linji przekształcenia mie- 
szkańców państwa w obywateli 
poszły reformy szkolne powo- 
jennych państw europejskich. 

Wegług Kerschensteinera ce- 
lem wychowania współcezesnego 
jest obywatel przydatny dla pań- 
stwa, który ma realizować cele 


"państwowe. Takiego obywatela 


ma dać szkoła. Musi ona wpro- 
wadzić wychowanka w określo- 
ny zawód, ułatwić mu nabywa- 
nie społecznych wartcści pań- 
stwowotwórczych, słowem dać 
mu wychowanie społeczne, za- 
wodowe i obywate!skie. 

W swoim systemie wycho- 
wawczym zbliża się Kerszten- 
steiner do Foerstera, który gło- 
si wychowanie obywatelskie w 
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oparciu o etykę chrześcijańską, 
i do kierunku wychowania spo- 
łecznego Natorpa. Uważa on, 
że pojęcie państwa jest szersze, 
a wychowanie państwowe za- 
wiera w sobie wychowanie oby- 
watelskie i społeczne. Nie zna- 
czy to jednak, że człowiek żyje - 
cla państwa. Kerschensteiner ma 
na myśli państwo tak urządzc- 
ne, które może zapewnić oby- 
watelom zupełny rozwój moral- 
ny i materjalny. 


Wychowanie obywatelskie(nie 
wykłady nauk obywatelskichł) 
ma wpoić w młodzież dążenie 
do uszlachetniania społeczeństwa 
i dorealizacji idealnego państwa. 
Ze szkoły ma wynieść uczeń 
skłonność do ofiarności, poczu- 
cie odpowiedzialności, zrozu- 
mienie produktywnej pracy dla 
społeczeństwa i podporządko- 
wania się interesom ogółu. Po- 
nieważ państwo realizuje spo- 
łeczeństwo, jednostka musi pod- 
porządkować się interesom 
państwa, które identyfikuje się 
z interesami ogółu cbywateli. 


Postulat ten jest łatwo osią- 
galny w peństwach etnograficz- 
nie jednolitych, gdyż tam wy- 
chowanie państwowe pokrywa 
się z wychowaniem narodowem. 
Natomiast w takich krajach jak 
Polska, wychowanie narodowe 
musi wstąpić miejsca wychowa- 
niu państwowemu. Wychowanie 
narccowe wcale nie koliduje z 
państwowem, zakreślającem wy- 
chowaniu narodowemu ogólne 
zasady ze względu na całość 
pon i ugruntowania jego 

ytu. 


oco 
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LUBLIN W SATYRZE. 


Słowo od przybyszów. 


Mój przyjaciel ze Lwowa, po paro- 
dniowym pobycie w Lublinie, postawił 
mi pytanie retoryczne. — „Ta jcj! ta jo 
miasto?“ 

Niechęć ta tłumaczy się tem, że przy- 
jaciel mój, skądinąd dobry brydżysta, za 
cały czas pobytu w Lublinie, wygrał tylko 
coś raz czy dwa razy. Animozja całkowi- 
cie uzasadniona. Zresztą za chwilę do- 
voy się o dalszych powodach. Jeden 
z nich natury topograficznej. 

Lublin, który ma w herbie kozę (a 
może i kozła; tak wysoko wisi, że niespo- 
sób rozpoznać), rozłcżył się jak wiadomo 
ie nad poniekąd rzeką Bystrzycą, 
która go głaszcze usypiająco w okolicy 
Rur i Bronowic— Lublin więc drzemie. 

Otóż ten mój przyjaciel, który ma 
miły sposób śmiania się, tak, że obrazy 
zlatują ze ścian, konie stają dęba, a obecni 

uchną, po pierwszej swej wygranej w 
rydża, ryknął sobie z radości na ulicy. 

Naturalnie zwrócono mu ze słusznem 
oburzeniem uwagę, że drzemkę miasta 
Lublina mają prawo przerywać tylko ze- 
gary na Krak.Bramie i na Kasie Prze- 
mysłowców. Oto drugi powód antypatji 
mego przyjaciela. 

Ja jednak jestem innego 0 Lublinie 
zdania. Podoba mi się i imponvje paru 
przymiotami. Znam wiele miast w Polsce, 
ale żadne z nich nie umywa się do Lu- 
blina pod względem, że tak powiem, ary- 
stokratyczności. ` 

Wyjdziesz na ulicę, to oczom nie u- 
wierzysz: Wersal, czy co? Co jeden, to hra- 
bia, a co drugi, to zminą lorda.Spacerują tam 
i napowrót i odwrotnie. Zwą tych wy- 


. 


brańców losu „fabrykantami włóczki” (że 
to niby „włóczą się“), ale to już złośliwość. 

Drugą znamienną cechą Lublina, to 
jego charytatywność, Zwłaszcza urocze 
Lublinianki mają serca niezwykle czułe. 
Co druga z nich, to w miłosierdziu pra- 
cuje. A źe tam po głównej ulicy hasają 
gromady bezdomnych i obdartych dzie- 
ciaków, no to trudno. Nie odrazu Kraków 
zbudowano. 

Pozatem Lublinianie są specjalistami 
od urządzania „Szampańskich zabaw“. 
Dostajesz człowieku zaproszenie na dan- 
cing. Dancing to dancing. Kładziesz czar- 
ne ubranie i idziesz. Przychodzisz na za- 
bawę i oczom nie uwierzysz. Same fraki. 
Wyjmujesz zaproszenie, czytasz, jak wół 
stoi — dancing. Ale trudno. Wsuwasz 
się wstydliwie na salę, żebrzesz oczsmi 
zmiłowanin u damy, która sprzedaje bilety, 
żeś tak nieskromnie przyszedł ubrany. 
Tymczasem zabawa wre. Obecni mają 
miny bardzo myślące. W przerwach, kiedy 
orkiestra nie gra, cbecni siadają rzędem 
pod ścianami i z godneścią również mil- 
czą Cisza teka, że słychać „kędy się mo- 
tyl kołysze na trawie, kędy wąż śliską 
piersią dotyka się ziola“ i t. d. Słowem 
nastrój bachiczny. Niegodnem też było 
postępowanie pewnego osobnika, który 
w środku zabawy zerwał się i wyszedł ze 
słowami: „Idę sobie, bo mi tu za wesolo“. 
Jakiś zapewne nałcgowy melancholik. 


Lublin ma też swoje osobliwości. 
Jedna z nich, to wspaniała rzeźnia miej- 
ska na Bronowicach, gdzie dorzynają Bogu 
ducha winne bydełko, druga, to niemniej 
wspaniała rzeźnia państwowa na ulicy 
Spokojnej, gdzie dorzynają Bogu ducha 
winnych płatników. Niewiadomo, która 
z nich lepiej prosperuje. 

Trzecia osobliwość, to dyrektor lu- 


belskiego teatru p. Dziewulski. Zacny ten 
człowiek ma miłą rozrywkę. Co wieczór 
zadaje sobie pytanie: ile też osób będzie 
dziś na przedstawieniu? 5 czy 9? a może 
nawet 10? 

Lublinianie też mają miłą rozrywkę. 
Co rok, to prorck, a włeściwie nowy dy- 
rektor teatru. Całe miasto z zaciekawie: 
niem śledzi, czy nowy dyrektor zrobi co, 
czy nie. Sami jednak do teatru nie pójdą. Bo 
nie lepiej to do iść kinana „Tajemnicę dzie- 
wicy* w12-tu aktachz prologiem iepilogiem, 
jako też ze wszystkich stron? I rozbierać się 
w szatni nie trzeba i ciemno jest, co, jak wia- 
domo, na psychikę kojąco działa. Żłośli- 
wi (bo gdzież ich niema) nazywają to bra- 
kiem kultury,ale ja wiem, gdzie tkwi przyczy -= 
na: kryzys, tylko kryzys.Błogosławione bądź 
o słowo, które jak balsam kapucyński, do 
wszystkiego przyłożyć się dajesz. i 

Lublin ma też i uniwersytet. A jakże. 
I wykłady na nim też są. Były nawet 
jakieś rozruchy, słusznie zwane „sponta- 
nicznym odruchem zdrowo myślącej mło- 
dzieży”. Tylko, że do tego „odruchu* 
trzeba było sprowadzać inicjatorów z pi- 
gułkami podniecającemi aż z Warszawy. 
Miejscowe siły jakoś nie mogły sprostać 
zadaniu. Szczęśliwe miesto, gdzie nawet 
jeden przyzwoity warchcł się nie znajdzie. 
A możeby się i znalazł, tylko że właśnie 
prześpi ten doniosły moment „odruchu”. 
Czuję, że po tym eleboracie zoste nę przez 
krewkich Lubliniaków (tych z trochę 
gorszą inicjatywą) obity z dokładnością 
do 1 cm?, Zresztą nie gniewajcie się na 
mnie! Młody jeszcze jestem, mem dopiero 
19 lat Jak będę starszy, to też będę lu- 
biał podrzemać. Wtedy zamieszkam w Lu- 
blinie i nawrócę się. Tymczasem chyba 
wyniosę się, „bo mi tu za wesoło*. 


Samum Kozłowski. 


Nr. 7 (4). 
WYCHOWANIE MORALNE. 


Kerschensteiner w swoim sy- 
stemie pedagogicznym podkre- 
ślił bardzo wychowanie moralne, 
tylko że moment moralny w 
wychowaniu tłumaczy on ina- 
czej, niż Foerster, który dowo- 
dzi, że istnieje niewspółmierność 
między postęsem materjalnym i 
technicznym ludzkości a jej 
poziomem moralnym. Kerschen- 
steiner łączy uzasadnienie z ca- 
łokształtem dzisiejszego życia 
ekonomicznego i społecznego. 
Widzi on obniżenie się życia 
moralnego społeczeństw, roz- 
luźnienie się więzi rodzinnej, 
lekkość obyczajów, ogólne zma- 
terjalizowanie życia, oraz pły- 
nącą stąd etykę interesu i uty- 
litaryzmu, z obojętnem nasta- 
wieniem do problemów wiary. 
Dlatego też woła o wychowanie 
moralne przez urabianie silnych 
charakterów, przez wszczepianie 
w młodzież zdrowych zasad 
etycznych. 

Charakter u Kerscheasteinera 
nie pokrywa się z indywidual- 
nością, lecz mieści ją w sobie. 
Indywidualność, wchodząca w 
skład charakteru, rozwija się ja- 
ko prostolinijność i konsekwent- 
ność w postępowaniu według 
stałych zasad moralnych. Tak 
pojęty charakter rozwija się w 
osobowosć, która uświadamia so- 
bie wolność i swobodę w wy- 
borze środków na drodze do 
doskonałości wewnętrznej. 

Na wrodzonych popędach i 
skłonnościach należy oprzeć wy- 
chowanie charakteru. Oprócz 
wrodzonych skłonności moral- 
nych is.nieją u człowieka skłon- 
ności amoralne. Wychowanie 
musi je zmienić na moralne, wy- 
rażające się w swobodnych czy» 
nach społeczno-państwowych. 

Widzimy, że wychowanie mo- 
ralne jest czemś wewnętrznem, 
jako rozwój pewnych wrodzo- 
nych zadatków moralnych czło- 
wieka, wspieranie go w wrodzo- 
nej dążności do doskonałości 
wewnętrznej. 

Kerschensteiner zdaje sobie 
sprawę z tego, że wychowanie 
moralne w domu jest niewystar- 
czające, dlatego żąda od szkoły 
celowego i planowego rozwija- 
nia charakterów moralnych przez 
umoralniającą spółnotę pracy i 
samorządy uczniowskie. 

Nie pierwszy Kerschensteiner 
domagał się wychowania mo- 
ralnego. Podobne hasła głoszą 
Devey, Fo :rster. Saxby, Zarzec- 
kii inni. Zasługą Kerschenste.- 
nera jest to, że konszskwentnie 
przeprowadził on postulat umo- 
ralnienia jednostkowego, zbioro- 
wego, umoralnienia pracy i za- 
wodu. Rozumiał on, że podnie- 
sienie poziomu etycznego społe- 
czeństw w dobie ob.cnej może 
urzeczywistnić tylko szkoła i te- 
go od niej żądał. 


Konrad Szostak 


Z okazji Świąt Wielkiej- 
nocy wszystkim Czytelnikom 
i Współpracownikom 


serdeczne życzenia 
składa 


Redakcja. 
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Przegląd miesięczny: 


I Koła naukowe S. K. U. L. 


Delegacja Kół Naukowych — 
W dniu 13.II1 odbyło się Walne 
Zebranie, na którem przyjęto no- 
wy statut Delegacji. 


Dnia 24.II zwołano zebranie 


Komisji Skryptowej, na kt. omó- 
wiono sprawę najkonieczniejszych 
skryptów. 

Poloniści. 3.1 kol. Z. Cieślik 
wygłosił referat, p. t. „Skaman- 
der i kierunki pokrewne”. 

9.III ref. kol. Ryczyńskiej „Ro- 
zwój języka literackiego w w. 
XVI” 


10.III ref. kol. Rayskiego: „E- 
stetyka jako zagadnienie”. 

15.1! ref. kol. Cz. Srzednickiego 
„Dialekty polskie i ich rozmiesz- 
czenie geograficzne”. 

17111. na zakończenie „sezonu” 
ref. kol. Ryczyńskiej p.t. „Twór- 
czość Jana Kasprowicza. 

Historycy. Dnia 12.1 kol. Mor- 
delówna wygłosiła referat, p. t. 


„Czasy przedhistoryczne Pomo- 


rza”. 
25.II] zebranie ku czci Oswal- 


da Balzera z ref. kol. Gielucian- 


ki p. t. „Oswald Balzer”. 
Pedagogowie. Dnia 10.Ill wy- 
głosił referat kol. Józef Lulek p. 
t. „Zmiany w stcsankach s > 
ekon. i polit. przy końcu XIX w. 
i ich wpływ na ideologję wycho- 


Koło Misjologiczne. Dnia 14.11] 
zebranie ogólne zref. kol. Woj- 
tiszkówny p. t. „Świety Paweł 
jako Misjonarz*. 

Sodal. M. Akademiczek, Dnia 
12.1l zebranie, na kt. kol. H. 
Waściszakowska wygłosiła re- 
ferat p. t. „Wpływ sodaliski na 
otoczenie“, 


22.11] zebranie sekcji chary- 


tatywnej. 

24.11 ks. A. Dubiel wygłosił 
referat, p. t. „Cuda i cudo- 
wności'. 


25.11] kol. Wafflardówna wy- 
głosiła referat, p. t. „Eucharystja 
a wychowanie". 

Na Zjazd Delegatek Sodalicyj 
M. A-ek w Krakowie wyjachnia 
kol. K. Kogutówna. 

Sodał, M. Akademików. Dnia 
12.111 kol. Rubaj wygłosił referat, 
p t. „Encyklika Ojca Św. o 
małżeństwie chrześcijańskiem*. 


Młodzież Wszechpolska. Wśród 
licznych zebrań sekcyj i ogól- 
nych ciekawe b. odbyło się Ze- 
branie dyskusyjne w dn. 24. 
z ref. kol. Popławskiego W. p. 
t. „Katolicyzm a polityka“. 

„Odrodzenie”. W marcu od- 
było się zebranie ogólne, na któ- 
rem kol. sen. mag. Martyniak 
Z. omówił nową ustawę o szke- 
łach akademickich. 

Na zebraniach kół przedysku- 
towano sprawy: 

1) „Moda, taniec, sport i plaża, 
w świetle psychologii oraz ety- 
ki chrześć”. 2) „Sekret kobiety” 
i „Sprawa Gorgonowej“. 3) Kat. 
ruch kobiecy w Polsce i na te- 
renie międzynar." 4) Ekonomika 
ustroju korporacyjnego. 5) „Kul- 
tura klasyczna a współczesność”. 
6) Problem nawracania Zydów“. 
7) „Wschód i Zachód a katoli- 
cyzm*. 8) „Religja a polityka”. 

Z. P. M. D. Dnia 17.III zebra- 


wania”. 24111 kol. Ditrichówna 
wygłosiła referat p. t. „Wycho- 
wanie i psychika młodzieży”. 

Ekonomiści. Dnia 23.111 odby- 
ła się wycieczka Koła do Rzeżni 
Miejskiej. i 

Po ferjach odbędzie się zebra- 
nie ogólne z referatem kol. Pa- 
włowskiego o lotnictwie. 

Koło zawiadamia, że po świę- 


tach zostanie wykończony skrypt. 


z geografji gospodarczej dla I 
roku ekonomii. 

Koło Studjów Filozof. im. św. 
Tomasza z Akwina. Dnia 14.III 
ref. kol. S. Kamińskiej, p.t. „Po- 
wstanie życia”. 

24.III ref. kol. J. Michalikówny, 
p. t. „Świat i Bóg”. 

Koło Prawników zawiadamia, 
że za najlepsze prace, nadesłane 
na konkurs, ogłoszony przez Ko- 
ło, zostały wyznaczone następu- 
jące nagrody: | — 100 zł: i 3 po 
30 zł. 

Koło Filozoficzne: kol. Rayski 

R. wygłosił 13. ref. p. t. 
„Idea platońska w twórczości Mi- 
chała Anioła”. 

Romaniści lubelscy mogą się 
pochlubić zdobyciem na konkur- 
sie we Lwowie 1 i 3 nagrody o 
czem podajemy wzmiankę. 


Ruch organizacyjny S. K. U. L. 


nie ogólne, na którem przed- 
miotem dyskusji była nowa u- 
stawa akademicka. Ponadto wy- 
głoszono w marcu 10 referatów 
Fi zebranlach poszczególnych 
Ół. 

Strzelec. 12.1] na zebraniu 
ogólnem ref. kol. Dżymały „O- 
brona Państwa, jako najszczyt- 
niejsze hasło akademika. 19 IM 
uroczysta akademia w „Apollo”. 

Starszoharcerska Gromada 
Akad. 15.lil dh. Pawłowski wy- 
głosił referat o Abstynenckiej 
Lidze Kolejowej. 

19.11] odbyło się zebranie z 
referatem ks. Bogudzińskiego o 
pacyfiźmie. 

5—12.ll] trwał kurs świetlico- 
wy, który ukończyło 3 osoby. 
W czasie trwania kursu Gro- 
mada obsługiwała pozaszko!ne 
świetlice w Lublinie. 


K! Korabje. Dnia 4.11] Sobótka, 


poświęcona dyskusji o samo" 
rządzie ak. 

7.1l| smykówka z ref. sm, Tu- 
derka, p. t. „Historja ruchu 


korporacyjnego w Polsce". 
16.111 na Walnem Zebraniu 
Ligi M. i K, do Zarządu Od- 
działu weszli: kom. Jurkiewicz, 
kom. Tomala i sm. Męczyński. 
8, 15, 21, 24, 25.II] zebrania. 


„Legjon Młodych.“ Dnia 4.1Il 
ref. leg. Radzisława Mazurkie- 
wicza p. t. „Kapitał obcy w Pol- 
sce“. 

19.111 leg. Juljusz Kozłowski 
wygłosił ref. „Socjalizm polski“. 

19.lil akademja w „Apollo”. 

25.111 „Wieczór literacki“ z 
ref. p. J. Czechowicza „Współ- 
czesna literatura Polska“, z re- 
cytacjami członków Lub. Zw. 
Literatów. 

W marcu wybrano nowy 
skład Komendy. Komendantem 
pozostał leg. Stefan Bancerz. 


Str. 9. 
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Turniej poetycki. 
Staraniem „Nurtów” u- 

rządzony został 19.111 b. r. 

pod protektoratem J. Ma- 

goificencji Ks. Rektora na 
Uniwersytecie turniej po- 

etycki, do którego przy- 

stąpiło sześciu Kolegów. 

Ozwał się sygnał herolda. 
Serca zabiły szybciej. Westchnęła 
piękna pani i utkwiła wzrok w 
ciżbie giermków i koni, z któ- 
rej wynurzyła się zakuta w że- 
lazo postać rycerza na wspa- 
niałym rumaku. Zatrzymał się, 
skłonił głowę w kierunku loży, 
skąd w odpowiedzi otrzymał 
powłóczyste spojrzenie i słodki 
uśmiech. Herold zagrał poraz. 
drugi. Po tamtej stronie ubitego 
placu stanął przeciwnik. Dano 
znak. Pochyliły się kopje, wi- 
dzowie wstrzymali oddech... 

Minęło wiele lat. 

19 marca 1933. W zapełnio- 
nej sali gwarno. Wtem głosy 
ucichły. Na estradzie ukazał się 
pierwszy pceta--zawodnik. I te- 
raz może westchnęła piękna 
koleżanka i ukazała swemu ry- 
cerzowi dwa rzędy białych, jak 
perełki, ząbków. On przesunął 
wolno spojrzenie po twarzach 
wyczekujących i — turniej się 
rozpoczął. Kruszono kopje. A 
kiedy ostatni opuścił pole walki, 
sędziowie rozpoczęli narady. 
Wkrótce ogłoszono wyniki: 

Nagrodę pierwszą w kwocie 
30 złotych przyznano kol. Je- 
rzemu Ptaszyńskiemu za wiersz 
p. t. „Penelope”, nagrodę dru- 
gą w kwocie 20 złotych kol. 
Władysławowi Podstawce za 
wiersz p. t. „Grusza na polu”, 
a wyróżnienie otrzymał kol. 
Koziejowski za wiersz p. t. 
„Ełoi! Eloi!”. Stawali również 
do konkursu: kol. kol. Bujalski 
Bolesław, Filiks Aleksander, Ro- 
sochacz Karol. 

Pan prof. Jakubanis, jako 
przewodniczący Sądu Turniejo- 
wego, w skład którego weszli 
panowie: prof M. Popławski, 
prof. H. Życzyński, Wł. Grale- 
wski, A. Madej i koledzy: J. 
Wiśliński i E. Santocki, wręczył 
zwycięzcom nagrody, poczem 
uradowani poeci z uśmiechniętą 
twarzą i brzęczącą kieszenią 
przyjmowali gratulacje koleża- 
nek i kolegów. idz. 


Kier. Ref. Adm.— Gosp. leg. Je- 
rzy Zaborski, Ref. Wychow. leg" 
Radzisław Mazurkiewicz, Re- 
fer. Akad. leg. Piotr Pytka, 


Ref. Pracy leg. Edw. Górski, 
Ref. Prasy leg. Henryk Do- 
mański, Ref. Org. leg. Edw. 
Harczuk. 


A.Z.8. W dniach od 20 do 
25.11] urządził A. Z. S. turniej 
ing-pongowy o mistrzostwo 
k W grze pojed. pań: 


| miejsce zdobyła kol. Woż- 
niakówna, Il kol. Szczekocka, 
MI kol. Władzińska. W grze 


pojed. panów: | kol. Brodziak 
(A.Z.S.), Il kol. Borek, Ill ks. 
Krawczyk. grze mieszanej: 
l. kol, Władzińska — kol. Bro- 
dziak, Il. kol. Martyniakówna— 
kol Berezowski. grze pod- 
wójnej pań: |. kol. Szczekocka 
—kol. Władzińska, Il kol. Mar- 
tyniakówna — kol. Wożniakó- 
wna. W grze Pa 
| kol. Brodziak — kol. Berezo- 
wski, Il kol. Jurkiewicz — kol. 
Florkiewicz. 
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A jednak Lublin... 


Koło Romanistów' Uniwersyte- 
‘tu im. Jana Kazimierza ogłosiło 
konkurs dla studentów- na naj- 
lepszy przek/ad „poetycki z języ” 
ków romańskich. W skład sądu 
weszli pp. Kazimierz Brończyk, 
Anna Ludwika Czernowa, prof. 
Zygmunt Czerny, Jadwiga Gam- 
ska-Łempicka, józet jedlicz, prof. 
Eugenjusz Kucharski, Ostap Ort- 
win, «prof. Edward Porębowicz, 
przew. Koła Romanistów Lidja 
_ Apolczynowa. s 


Sąd konkursowy przyznał pier-- 


wszą nagrodę (70 zł., oraz Poe- 
zje Wybrane Norwida) p. Hannie 
Malewskiej (Lublin) za prze- 
kład sonetu Heredii p. t. „Zdo- 
bywcy” (wiersz drukowany w 

r. 2 „Nurtów”), oraz poematu 
A. de Vigny „Mojżesz”. Drugą 
nagrodę (40 zł. oraz Poezje Wy- 
brane Norwida) przyznano p. 
Marji Karpowiczowej (Wilno) za 
przyktad sonetu A. de Musseta 
do V. Hugo, wiersza V. Hugo 
p.t. „Słońce dzisiaj wieczorem za- 
chodzi za chmurę”, oraz bajki V. 


. Hugo p. t. „Chciwość i zawiść”. 
Trzecią nagrodę (dziesięciotomo- . 


wy komplet dzieł Staffa) przy- 
znano p. Jerzemu $taszyńskiemu 
(Lublin) za przekład Chenier'a 
„La jeune captive” oraz Baude- 
laire'a „Spleen”. 


Wracamy do baroku. 


Na temat od kilkunastu Iat 
panującej tendencji barokowej w 
literaturze polskiej pisze w Kurj. 
Pozn, (26.111 r.b.) T, B. Syga: 

„Wojna, niepodległość, ban- 
kructwo starych haseł, wyprze- 
daż starych zabawek — posta- 
wiły nas w sytuacji, w której 
negwałt trzeba stworzyć nowe 
wartości. Wszędzie na świecie 
— Mann, Galsworthy, Huxley, 
Bernanos, Mzuriac są przykła- 
dem— literatura sztuka nowych 
ideałów... 

My — wracamy do baroku. 
Lubujemy się w nieoczekiwa- 
nych metaforach, subtelnych ze- 
stawieniach, dziwacznych kon- 
trestach, pięknych figurach re- 
torycznych, szukając wrażeń, e- 
fektów i poklasku, jaki rozlega 
się na dzwięk słów gładkich i 
toczonych zwrotów, strzelistych, 
tryskających w E 

Nie wracamy, lecz tkwimy po 
uszy. 


Około Klimontowa. 


Sprawa Klimontowa dała a- 
sumpt teoretykowi chrz. społ. 
Dr. Niesiołowskiemu do rozwa- 
żań w „Dzien. Bydg.* (77 i 78) 
na temat upaństwowienia kopalń. 

Wychodząc z założeń ency- 
kliki „Quadragesimo anno”, że 


ZW SERY LAG 


PRENUMERATA ROCZNA dla mł 


y Pe ze” WE dc : tik, s 
„istnieją bowiem pewnekategorje się okazuje 56.192. harcerzy i 


dóbr, które słusznie chcianoby 
zachowa 


waż dają: taką potęgę ekonomi- 
czną, że bez narażenie rfa szwank 
dobra ~ publicznego “w rękach 
osób prywatnych pozostawić ich 
nie móżna” (Wyd. K.A:P. str. 


69), twierdzi, że „w słowach tych . 


kryje się, pewna zasadnicza nies 
ufaość dla kapitalizmu. Dośw iad- 
czenia *ostatnich * dziesięęgioleci 
pougzyły nas, że trudno liczyć 
na jakieś uchrześcijanienie tego 
molocha... 3 

Q ile jeszcze do tych argu- 
mentów dochodzi ten, decydu- 
jący, że kopalnie (oraz związa- 
ne z niemi huty) znajdują się w 
rękach obcych i wrogich, spra- 
wa winna być tem samem prze- 
sądzona. 


Kopalnie i huty w Polsce na- 
leży upaństwowić: 


Niezapłacone podatki dają ku 
temu sposobność wyśmienitą. By- 
łoby zbrodnią wobec przyszłości 
kraju wypuścić z ręki nasuwa- 
jące się ku temu sposobności...* 

„Upaństwowienie nie musi od- 

bywać się hurtownie — i gene- 
ralnie. Nawet w dziedzinie hu- 
tnictwa ciężkiego i górnictwa 
należałoby obok upaństwowio- 
nych przedsiębiorstw tolerować 
także prywatne, które wyzwolą 
się z sposobów myślenia dzi- 
siejszego kapitalizmu i potrafią 
stać się przedsiębiorstwami uży- 
teczności publicznej... 
* Rozwiązaniem kwestji społe- 
cznej będzie stworzenie takiego 
ustroju, w którym zysk będzie 
się rozdzielał sprawiedliwie na 
kapitał, pracę i — czynniki pu- 
bliczne (państwo, gmina), które 
zawsze są i być muszą tym trze- 
cim spólnikiern”. 


Marinetti w Polsce. 


W połowie marca b. r. bawił 
w Polsce twórca współczesnego 
futuryzmu, wybitny poeta wło- 
ski, Filippo Tomasso Marinetti. 
Przyjmowany był wszędzie z 
entuzjazmem. Przybył on na 
premjerę swej sztuki „Jeńcy”, 
(dramat syntetyczny), wystawia- 
nej w teatrze lwowskim p. dyr. 
Wilama Horzycy. 

Sąd Marinetti'ego o Polakach 
wypadł dość sympatycznie: 

„Polacy—to naród wspaniały. 
Przez swoją energję, zdolność 
organizacji, temperament, pęd 
do niezależności, umiejętność za- 
chowania pogody ducha wśród 
mętnej międzynarodowej sytua- 


cji, są Polacy zdolni do obrony 


i żywotności”. 
Rozwój harcerstwa 
w Polsce. 
ABC (78) podaje statystykę 
harcerzy w Polsce. Mamy, jak 


rogi ę PRS 


odzieży 2 zł., dla star. 


ać dla państwa, ponie- 


36.363 harcerek. - 

Jak wynika z ostatnich zesta- 
wień, opracowanych przez Zwią- 
zek Harcerstwa Polskiego, rok 
ubiegły zaznaczył się wielkim 
rozwojem ruchu hercerskiećga w 
Polsce, Podczas, gdy w 
stycznia 1932 r. liczba harcerzy 
wynosiła 40.255, w dniu 1 sty- 
cznia: p. b. wzrosła ona do 56.192 
osób. « Środowisk'* harcerskich 
męskich jest obecnie 690, w róku 
ubiegłym zaś było 571. W roku 


"1921 urządzono 507 męskich o- 


bozów, w których wzięło udział 
12.808 harcerzy; w roku 1932 
zaś liczba obozów wynosiła 711, 
liczba harcerzy ` uczestników 
wzrosła do 20.453. 


-" Żeńskie drużyny harcerskie li- 
czą w roku bieżącym 36,363 
członkiń, podczas gdy w roku 
1932— tylko 24,141. Liczba żeń- 
skich środowisk harcerskich wy- 
nosi obecnie 460, podczas gdy 
w roku ubiegłym—321. Żeńskich 
obozów zorganizowano w roku 
1931 — 262, w których wzięło 
udział 6,446 harcerek. 


Roboty publiczne 
w Italji. 


Minister robót publicznych 
Italji ogłosił sprawozdania za 
ostatnie dziesięć lat, z którego 
wynika, że przeprowadzono re- 
gulację 750 klm. rzek, 3950 klm, 
kw. meljoracyj rolnych, 9000 
km. wybrukowanych szos, 517 
km. nowych linij kolejowych, 
wybudowano 200 nowych gma- 
chów użyteczności publicznej, 
11.000 izb szkolnych, mieszczą- 
cych 620.000 uczniów, 195.000 
izb mieszkalnych w* miastach, 
2193 km. sieci wodociągowej. Po- 
zatem wyda kowano 1617000000 
lirów na budowę urządzeń por- 
towych, oraz 1.356.000.000 lirów 
na odbudowę miejscowości na- 
wiedzonych trzęsieniem ziemi. 


Poezja rzeczywistością. 


W dn. 3 b. m. lotnicy an- 
gielscy Mac Intere, Blacker, 
Clydestale i fotograf kinem. 
Bonnet zdołali wznieść się na 
dwóch wielkich samolotach na 
35 m. nad szczyt Himalajów 
Ewerest. 


Pruska bezczelność. 


Wychodząca w Szczytnie na 
Mazurach  „Ortelsbuerger Zei- 
tung* w numerze 58 z dn 9 mar- 
ca zamieściła art. o „Polenliste* 
(w wyborach do Landtargu) w 
którym, między innemi, czytamy: 

„Wystawienie listy polskiej sta- 
nowi dla nas, którzy nad gra- 
nicą patrzymy na gospodarkę 
polską, przysłowiową w całej 
Europie, niesłychaną  obelgę. 


dniu 15 


? 


Tym Leidingcm, Barwińskim i 
ich RE mówimy dla- 
tego otwarcie: My żyjemy w 
Prusach już rie- pod Braunem 


"1 Ścveringiem; sza któych rzą; 


«dów wy, Polacy, zadużo, nie- 


stety, sobie .dckazyweł ście. My. 
„zanotujemy sobie każdego, który 
jeszcze dzisiej daje się przeku- 


pić ża pianiądze z Polski. Kiedy 


. zaś „wykory. miną, przyjdzie roz- 


rachunek! A wtedy zrobi się z 


- Wami to samo, co z komunista- 


mi. Wy zaś, rodacy Niemcy, 
wiedzcie, że należy już zawcza- 


. su pamiętać *w waszych gmi- 


nach o tych, którzyby głosowali 
na listę polską, względnie tole- 
rowali w „swoich domach ga- 
zety polskie", 


+ Słówko o Boyu. 


Emil Skiwski pisze w Tyg. 
Il. (2.1V. b. r.) w art. „Warsza- 
wka i rzeczy poważne”: „Zaga- 
dnienia, kt. Boy porusza, są wo- 
góle do pomyślenia tylko. na 
tle życia burżuazji z jej hedoni- 
zmem, kultem zabawy, wywcza- 
sów, nieróbstwa, wciąż świe- 
żych romansów, ach z jej typo- 
wem „dokąd pójdziemy dziś 
wieczór”. Takie zagadnienia coś 
znaczą tylko w atmosferze dań- 
cingów, są aktualne tylko w 
salonach „Adrji”. — Od przyja- 
ciela, ale prawdziwie. 


Kraków ma szczęście. 


84.000 dolarów dla Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego w Kra- 
kowie zapisał w testamencie 
lekarz Franciszek Dobija, Polak, 
pochodzący ze Śląska Cieszyń- 


skiego, a zamieszkały od lat 
w Chicago, gdzie niedawno 
zmarł. 


Smorgonja w Wilnie.. 


W Wilnie utworzył się nieda- 
wno klub artystyczny „Smor- 
gonja“. Członkowie zwyczajni 
nazywać się będą „cyganami*, 
sympatycy „,niedźwiedziami'. 


To i owo. 


Jeden z najbogatszych dan- 
cingów w Berlinie ogłosił, że 
przyjmuje fordanserki z wy- 
kształceniem akademickiem. 

Pomyślmy, co za wspaniała 
konwersacja taneczna: „Elektro- 
nko, czy pozwolisz napić się 
ambrozji szampańskiej?* — 
„Oh — Platonie!*,— Jesteś do- 
prawdy układna, jak fluid, jak 
kategorje Arystotelesa*.—,„Ehl 
nudnyś Pan, jak „Krytyka czy- 
stego rozumu*. 


Redakcja prosi o 
uiszczenie prenumeraty 
P. K.O. 143.042. 
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